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CENA PRENUMERATY:
Miesięcznie Hk. 4500-Z odnoszeniem ■
no pnitocil - 5500 
‘  ‘ .  8590

uprzsdf)ł6QO' twfaflowlwiili, z wilutlrl— i oołoszert zapta- oeayci) z góry.

Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od 4—6
tyczny we 
-8 wlecz.

wiecz. Kierownik ’polityczny we wtorki 
i piątki oa 6—8

------- Rękopisów nie zwrae* się. ---- ------

CENA OGŁOSZEŃ. 
Przód tekstem mk. 750, v* 
tekłcia mlc. 800. — reklamy 
mk. 600. — nekrotool mk. 450 
komunikaty mk. 460. — zwy
czajne mk.sOO za wiersz ml* 

i I metro wy f^inoUmciwy, 
OoJossanła drobne 200 rak. 
za wyraz, dla poszo*. pracy 
oraz zag. dokumenty m, 100. 
Ogtoezenia zamiejscowe o 
00 prp«. droitej. Zagranicz
ne 100. pro o. d ro ts t Ogło
szenia nadsyłane po g. 6 w, 

50 proc. drotaj.
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Redakcja i adm inistracja Przejazd 8. TE LE F O N  Mi 32. Konto czekowe P. K. O. 60.143.

W ie lk a  L o te r ja  F a n to w a
n a  r z e c z  h a r c e r s t w a  p o l s k i e g o , •

Główne wybrano: sypialnia (pełne urządzenie), worek mąki i  cukru, wieprz i wiele innych. 

Bilety do nabycia w sklepach. —  Cena biletu 5.000 mkp, —  Ciągnienie 9 lipca r. bi 

Popierajmy harcerstwo polslsle.
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Kawiarnia „TIWDLI“ Restauracja
Ł ó d i, P rze ja zd  f (dawniej Majsterhaus)

O gród otwarty od godz. 8 rano.
P o l e o a i

Śniadania, obiady, kolacje oraz napoje chłodzące 
jako to mleko zsiadłe, lemoniada, mazagran, lody lig.

Wyroby cukiernicze własneg*-wypi«ka,
Z poważaniem

Z a p i ą d i

Wielka Konkurencja!
u la G łó w n a 54

fila  p a ł y  i za gotówkę
larderoba damska, męeka i dziecięca. 

W ybór w ie lk i.
Ceny konkurencyjne!

W arunki najdogodniejsze;

K o b o in io y  p o p i e r a j -  
tie  p i s m o  „ P r a c a “ .

oszczędza ten, kto kupuje

garnitury iijmHnwe 
p o r c e l a n ą

i
fajanse 

s e r w i s y

«u
-co

■*.
8
So

JO
o

kto
MIK. ©flrilRof /, łfiiź

(j^ at=i Milsza ^

Czesi przeciw Polsce.
Niepowodzenia p. M. Seydy.

i '
v Objęcie rządów przez ósemkę 

spoili i 7 W itosem miało być po- 
if; i ki.«* in ft»etyl ko nowej reakcyjnej 

• »! y ii i wewnętrznej, ale także en- 
¡oja uzyskała nareszeie możność 
(produkowania się w  zakresie po
łyki zagranicznej. Jeśli chodzi o 
fcólny kierunek tej. polityki, to o- 
Jywiście nie mógł onuleo zmianie, 

konieczność sojuszu z F rancją 
Rumunją, utrzym ania ja k  naj- 

•opszych stosunków z A o g iją ,' Wlo
t a m i  i Stanam i Zjednoczonemi A- 
iieryk i Północnej, oraz z Małą En-

ten tą  1 Państw am i N adbałtyckiem l 
— uznają w Polsce wszyscy. Nowy 
kurs polityki zagranicznej m iął do
tyczyć „bratniego" czeskiego są
siada.

Nowy m inister . spraw  zagra
nicznych p. M. Seyda mtal "przy
stąpić do urzeczyw istnienia jedne
go a program owych kanonów en
decji — wzajemności słowiańskiej, 
k tóra w praw dzie ju l  przed w ojną 
całkow icie afonkrniowalii, ale mi
mo to nie w yw ietrzała z głowy 
Dmowskiemn i jego wyznawcom.

do których zalicza się i nowy mi
nister.

Spraw a była o tyle niewdzięcz
na i trudna, że przed wojną Czesi 
zawsze sympatyzowali i darzyli po
parciem  carską, praw osław ną, biu
rokratyczną Roąję, naw et wtedy, 
gdy ta  występow ała w  roli ciemię- 
żyoielki słowiańskich Polaków.

Osesl zawsze wrogo występo
w ali przeciw idei niepodległośoi 
Polski. A zdanie w  tym względzie 
większości polityków czeskich w y
powiadał bez ohftłonok na słow iań
skim zjeidzie w Pradze w r. 1908 
nieubłagany i konsekwentny do dnia 
dzisiejszego w róg Polaków, wybitny 
polityk oseski Kramarz, który wów
czas powiedział: „w iara w utworze
nie polskiego t. zw. buforowego pań
stw a między Wschodem i Zachodem 
strao iła  wszelką podstaw ę“...

W brew przewidywaniom czes- 
kimPaństwo Polskie powstało. Ale 
Czesi zajęli wobec niego poBtawę 
dwuznaczną, uwieńczoną bandyc
kim napadem na Śląsk Cieszyński. 
Odtąd między Czechami a Polską 
wykopana została przepaść n ieuf
ności. Głośna już obeenie spraw a 
Jaworzyny, której Ozesi nam nie 
chcą odstąpić, ohoć jest ona dla 
nich bez znaczenia — najlepiej mó
w i o uczuciaoh Czechów względem 
nas. Ten obopólny pełny nieufności 
stosunek ehcial sw ą polityką zmie
nić p. Seyda. Zaraz przeto po obję
ciu swego stanow iska w ysłał se r
deczny list do czeskiego m inistra 
spraw  zagranicznych, Benesza, któ
ry  na słow iańskie serdeczności Sey
dy odpowiedział dość lodowato. Ze 
słów jego w idać było, że nie bierze 
bardzo na serjo swego słow iańskie

go kolegi z Polski. Pana Seydę mia
ło spotkać jeszcze bardziej gorzkie 
rozczarowanie. Bo oto w odpowiedzi 
na jego uw agi pod adresem  Czech 
na komisji spraw  zagranicznych — 
ukazał się w „Cześkiem Słowie", or
ganie p. Benesza, bardzo ostry, w 
nieprzyzwoitym w prost tonie u trzy
many artykuł przeciw  Polsce.’

Artykuł ten je s t tem znamien- 
niejszy, ie  pochodzi z tych kół cze
skich, które głosiły dotąd potrzftb$ 
porozumienia czesko-polskiego.

Autor tego nieprzyzwoitego a r
tykułu, należący niew ątpliw ie do o- 
toozenia p. Benesza, w prost Polsce 
grozi mieszaniem się Czechów w nar 
sze sprawy wewnętrzne, mianowicie 
w obronie mniejszości narodowościo
wych w  Polsce, oraz wypowiada 
pogróżkę w spraw ie naszych g ra 
nic wschodnich. Ma tu na myśli 
nasz zatarg  w przyszłości z Rosją, 
-w którymby Czesi stanęli przeciw  
nam.

Ostatni w ybryk czeskiego pu
blicysty wykazuje aż nadto w yraź
nie, że słowiańska polityka nowego 
rządu W itosa— Chjeny musi być u- 
znana za błędną. Czesi nie zasłu
gują na zaufanie. Nawet gdyby sło- 
w iaństw o p. Seydy doprowadziło go 
za cenę hańbiących ustępstw  z na
szej strony do jakichś traktatów  s 
Czechami, będzie to tylko układ na 
papierze. Biada temu naszemu rzą
dowi, któryby chciał w ciężkiej dla 
nas sytuacji liczyć na przeniew ier- 
czych Czechów.

Oby nauczka dana p .  Seydzie w 
.Cześkiem Słow ie“ pokazała mu, że 
je s t nietęgiem m inistrem spraw  za
granicznych, i że pierwsze jego 
kroki były fałszywe. IC. Z.
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.Z a g a je n ie .
W dniu 84 czerwca r. b. o godz« 

11-ej przy ul. Głównej 31, w Łodzi roz
począł swe obrady doroczny Zjazd Pol
skiego Z w itk u  Zawodowego Robotni
ków Pizem. Włókienniczego .Praca*.

Na ^¿azd pnybyii reprezentanci z 
następujących m iejscow ości |Moszc»n*- 
cy, Piotrkowa, Tomaszowa Zd. W oli, Kon
stan tynow a, A leksandrow a, Zgierza, Ozar

kowa, Dobienkown, Żyrardowa, Białosto- 
ku, Bielska, Zawiercia i Pabjanic. Nie 
byli obecni delegaci z Supraśla, Sosnow
ca, Częstochowy, Żarek ¡1 Ksawerowa. 
Łódi była reprezentowana przez stu x 
górą delegatów.

Prezyd ium «
azd otworzył Prezes Zarządu koi. 
k, który w krótkich słowach skroś- 

przebieg życia targanizaoji jak rów-

Zia: 
Sobczak, 
ttł przebl
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nież weza-ał zebranych do poważnych 
obrad. Przewodnictwo objął kol. Nie- 
winowski z Ozorkowa, na wiee-przewod- 
nicząeego poproszono kol. kol. Cynamo- 
na i Zimnego, oraz na sekretarzy kol, 
kol. Jędraszczyka i Pałkowskiego, na 
asesorów koleżanki Marchwińską, J ^ -  

'wiakównę oraz kolegów Misiaka i Wy- 
myslowskiego.;

P o w H c i n i i J ,
Na wstępie na wniosek prezesa kol. 

Sobczaka zebrani uczcili przez powstanie 
z miejsc pamięć zmarłych członków i 
bojowników sprawy robotniczej.

Nastąpiły powitania: w imieniu brat
niej organizacji N. P. K. kol. Woje
wódzki życzył zebranym owocnej i po
żytecznej pracy dla dobra klasy robot
niczej. W imieniu Zarządu Centralnego 
Z.Z.P. witał Zjazd kol. Zimny. W imie
niu Ministerstwa Pracy przedstawiciel 
tegoż Ministerstwa kol. Dognau, oraz w 
imieniu prasy narodowo-robotniczej sta
ry bojownik i sybirak kol. Jan Suto- 
fowski.

' S p r a w o z d a n i * .
/• Dalej przystąpiono do spraw ozdań 
<które w imieniu Zarządu składał prezes 
kol. Sobczak, kasowe — kol. Szczapiń- 
aki. Komisji [Rewizyjnej — kol. Antosz- 
ikicwicz. Nad sprawozdaniami wywiąza
na się ożywiona dyskusja w której prze- 
jmawiało kilkunastu {mówców. Przemó
wienia wszystkich s iły  w kierunku po
prawy organizacji jak również ^tworze
nia więkfizej sprężystości. W końcu 
dyskusji zabrał głos kol. Kazimierczak. 
który w swem przemówieniu przedstawił 
zebranym plan pracy dokonanej J przez 
Związek „Praca“ w ciągu roku spraw oz
dawczego.|

A więo Związek „Praca“ m. ¡¡n. 
zgłosił cały szereg wniosków i memor-

Cłów w sprawie Ustaw społecznych do 
intsterstwa Pracy [i Opieki Społecznej, 

z których Już pewna część jest na zre
alizowaniu. W sprawie płac robotniczych 
Związek „Praca“ już dawno wystąpił do 
Ministerstwa z żądaniem przeliczenia płac 
na złote polskie, u i ta sprawa obecnie 
znalazła się w Sejmie.

R e fe ra ty  i dyakneje.
Po wyczerpaniu dyskusji nad spra

wozdaniem przewodniczący poddał pod 
głosowanie sprawozdanie Zarządu, które 
zebrani całkowicie przyjęli i zaakcepto
wali.]

R e f e r a t ; .
Następnie ¿przystąpiono j do refera

tów. W sprawie obecnej sytuacji wew
nętrznej wygłosił referat i  kol. Waszkie
wicz, który w należyty sposób przedsta
wił zebranym sytuację na terenie Sejmu 
i Rządu odnośnie do spraw robotuiczych. 
Kol. Kulczyński mówił o stanowisku or- 
ganiz&cyj robotniczych wobec obecnego 
Rządu. l

Nad referatami wywiązała się dys
kusja. Zebrani domagali się od posłów 
¡robotniczych, by ci postawili sprawę płao 
(robotniczych w ISejmie, która winna byd^ 
«parta na płacach pdzedwojennych.

S k ła d k i.
Z ' kolei przystąpiono do sprawy ,; 

'podwyższenia składek miesięcznych i; 
wpisowego. W tej sprawie Zarząd zgło-'j 
wił wniosek by składki podnieść od dnia 
l  lipoa r. b. z Mk. 600.— na śMk. 2000 
U 4000.-— w pisowe z Mk 1000 na Mk. 6000 
w tej sprawie wywiązała się dość oży
wiona dyskusja. Jedni mówcy stwierdzali 
że propozycje są za niskie, że składki 
należy podnieść znacznie wyżej. Więk
szość wszakże była za umiarkowanemi.

Za projektem Zarządu opowiedzia
ła się przeważająca większość; wobec 
czego składki zostały uchwalone w ten 
sposób, że począwszy od Mk. 18 — 38, 
stawki podstawowej w cenniku składka 
obowiązywać będzie Mk. 2030 — a na
tomiast od Mk, 39 — 57 i {wyżej Mk. 4000. 
Stawka Mk, 4000—obowiązuje członków 
pisarzy oddziałowych. Każda podwyżka 
przyznana będzie doliczać się równo
cześnie do iskładek i wpisowego tym 
sposobem uniknie się tych skoków.

do za r2 q d u  i w ła d z .
Po wezwaniu kol red. Wojtyńskie- 

go do popierania prasy robotniczej przy
stąpiono do wyborów, które dały wynik 
następujący:

Do zarządu zostali wybrani więk
szością głosów: Jędraszczyk Ignacy, Zu- 
bert Józef, Nowicki Wojciech, Majchrzak, 
Milczarek, Gutman, Olczak, Kremplewicz, 
Miller, Mańkowski, Kulikowski, Sobczak, 
Woźniak, Cynamon, Czekalski, Dobro- 
woiaki, Piechota i Zieliński. Na zastęp
ców weszli: Skrzypiński, Mi6iaK, Młoteo-

ki, Dobrzyński, Hajdasiński i Wymy- 
słowski.

W n i o s k i .
W końcu przystąpiono do głosowa

nia wniosków, które według kolejności 
są następujące:

Zjazd Związku „Praca“ wzywa klub
Eoselski N. P. R., by ten w dniach naj- 

iiższych zgłosił nagły wniosek w sej
mie w sprawie ustalenia płac robotni
czych według skali przedwojennej.

Wniosek II. Zjazd Związku „Pra
ca" żąda od klubu poselskiego N. P. R. 
by ten zajął bezwzględnie opozycyjne 
stanowisko wobec Rządu Witosa i Chjeny.

Wniosek III. Zjazd Związku „Pra
ca“ poleca Zarządowi by oszczędności

Przemysł a państwo.
Nowy Rząd zaapelował do przemy

słowców łódzkich, aby dla uzdrowienia 
gospodarki państwowej wyrzekli si$ * na
bywania walut obcych na zakup surowca, 
t  ). aby zapotrzebowanie walut obcych na 
Import surowca zagranioznego pokrywali 
własnym eksportem. Przemysłowcy ocsy-| 
wiście wyrazili gotowość „dążenia do u-( 
rzeczywistnienia tego ideału“, ale wza- 
mian za to zażądali, aby ekspert został 
zwolniony od podatku obrotowego i aby 
Rząd udzielał im Jaknaj dalej Idąoych uła
twień Kredytowych.

Dopiero gdy minister Grabski oświad
czył, iii postulaty te wobec krytycznego 
stanu finansów państwa są nie do przy
jęcia, przedstawiciele Lewjatanu łódzkiego 
zmiękli i wyrazili gotowość do... ustępstw.

Rozpoczęto przeto z nimi rokowania, 
Rząd szukał porozumienia, opartego mniej 
więcej na tych samych zasadach co układ 
z przemysłowcami górnośląskimi. Ustęp
stwa Rządu miały polecać tak samo jak 
na G. Śląsku głównie na ułatwieniach eks
portowych, t. j. na pozwoleniu na utwo
rzenie związku eksporterów, który będzie 
wprost załatwiał wszelkie uciążliwe mani
pulacje związane z eksportem.

Układy te nie doprowadziły jednak do 
porozumienia. Przemysłowcy dowodzi
li, że 90 proc. ich produkcji idzie na po
trzeby rynku wewnętrznego, a tylko 10 
proc. na rynek zewnętrzny: „Zwiększenie 
eksportu wymagałoby zwiększenia produk
cji ogólnej i olbrzymich nakładów. Już te
raz znaczna część fabryk pełni pracę przez 
cały tydzień i to przy trzech zmianach. 
Eksportu w.ęc na razie zwiększyć nie moż
na. Natomiast przemysłowcy oświadczyli, 
ie będą się starali pokrywać swoje zapo
trzebowanie dewiz obcych własneml dro
gami, w ostateczności ¡zaś zwrócą się do 
Komisji Dewizowej.

Nowe przepisy walutowe.
Wczoraj ustalone zostały nowe prze

pisy waiutowe. Sprzedaż walut i dewiz 
odbywać się ma pod śoisłą kontrolą ko
misji dewizowej. Osoby lub firmy, po
trzebujące walut na pokrycie swych zo
bowiązań wóbec zagranicy, winny zgła
szać się do jednego z banków, które do
tychczas posiadały prawo dewizowe i. 
przedstawić wszystkie dowody, uspra
wiedliwiające zgłoszenie o sprzedaż wa
luty obcej. Banki zgłoszenia takie przed
stawiają komisji dewizowej, która pe
tycję bądź odrzuca, bądź kwalifikuje do 
wykonania, jednak wyłącznie z fundu- 
b z ó w  danego banku, który czyni starania 
w imieniu danego klijenta.

Osoby, pragnące wywieźć pewną 
sumę pieniędzy na pokrycie zobowiązań 
handlowych lub na utrzymanie zagrani
cą, a posiadające walutę obcą, winny 
zwrócić się o pozwolenie na wywóz pie
niędzy do delegata Min. skarbu dla spraw 
dewizowych, którego biuro mieści się 
w Galerji Luksemburga.

Królestwo rumuńskie w War
szawie.

W ciągu trzech dni niedzieli, po
niedziałku i wtorku stolic? gościła w 
swych murach rumuńską parę królews
ką. W niedzielę 24 o godz. 10. m. 30 
odbyło się uroczyste powitanie dostoj
nych gości.

Stolica przybrała wygląd odświętny. 
Wszystkie domy udekorowano flagami o 
barwach polskich i rumuńskich. Wzdłuż 
ulic, któreml miała przejeżdzaó para 
królewska, ustawiono kordon wojskowy 
kawalerji i piechoty z orkiestrami. Chod
niki zajęły tłumy poblicznośoi.

Związku były lokowane w walucie wy- 
sokocennej, lnb złotych Polskich.

Wniosek IV. Zjazd Związku „Pra
ca“ poleca Zarządowi, ażeby Zarząd u- 
dzielał pomocy prawnej tym członkom, 
w których sprawie interweniował Zwią
zek w osobie swego przedstawiciela i 
które uzna za słaszne.

Wniosek V. Zjazd Związku „Pra
ca“ uchwala, by Zarząd wydalonym z 
pracy delegatom, poborcom i członkom 
za działalność związkową po uprzednim 
skonstantowaniu wypłacał odpowiednią 
zapomogę.

Po uchwaleniu wniosków i dezyde
ratów przewodniczący o godz. 11-ej wie
czorem obrady Zjazdu zamknął.

Arkan.

Główny dworzec kolejowy przybra
no wspaniale zielenią oraz chorągwiami. 
Na peronie dworca urządzono specjalny 
biały pawilon, ozdobiony wewnątrz her
bami wszystkich województw Rzeczy
pospolitej.

Punktualnie' o godz. 10.33 zajechał 
na stację pociąg, wiozący parę królews
ką. Orkiestra zagrała hymn narodowy 
rumuński. Kompania honorowa sprezen
towała broń. Po chwili na stopniu wa
gonu salonowego ukazała się para kró
lewska. Do wagonu zbliżył się p. pre
zydent z p. Wojciechowską a król odeb
rał raport od oficera, poczem wraz z 
prezydentem Wojcieohowskim {przeszedł 
przed frontem kompanji honorowej. N a
stąpiło przedstawienie obecnych na dwor
cu przedstawicieli władz centralnych oraz 
generalicji, poczem Jego Kr. Mość Król 
Ferdynand I w towarzystwie prezydenta 
Rzeczypospolitej ora-s królowa Marja w 
towarzystwie p. Wojciechowskiej, wraz 
ze świtą przeszli do przygotowanych 
przed gdworcem ¿powozów. Stojące na 
placu przed dworcehi oddziuły wojsko
we prezentowały broń. Orkiestry odeg
rały hymn narodowy rumuński. W pierw
szym landzie ¡-zajęli miejsca Jego Kr 
Mość, prezydent Rzeczypospolitej i przy
dzielony do osoby Króla gen. broni Roz
wadowską W druą m landzie zajęli miej
sca Królowa Marja' gp. Wojciechowska 
oraz przydzielony do osoby Jej orszak 
z 4 trębaczami na czele, którzy w chwi
li ruszenia orszaku odegrali fanfarę. 
Obok land Ich Kr. Mości na. koniach gen. 
Suszyński i płk. Dreszer, przed |i  za 
laudem jechało po pół szwadronu oddzia
łu przybocznego prezydenta. W trzecim 
landzie jechali ¡prezes rumuńskiej rady 
ministrów Bratjanu, prezes rady minist
rów Witos, szef gabinetu rumuńskiego 
prezesa ministrów Bossy i t. d._______

Marszałek Piłsudski, który uie brał 
udziału w orszaku opuszczającym dwo
rzec,' pozostał dłuższą chwilę wraz ze 
swym adjutantem na opustoszałym pe
ronie, a następnie w poczekalni, ocze
kując możności opuszczenia dworca. 
Z tego momentu skorzystali wrażliwi 
dziennikarze rumuńscy i zwrócili się za 
pomocą urzędnika M. S. Z. p. Zelisławs- 
kiego, do Marszałka z prośbą o chwilę 
rozmowy. Marszałek zbliżył się do nich 
i dłuższą chwilę rozmawiał, wspomina
jąc miłe chwile z pobytu w Sinaja.

O godz. l i  z min. orszak wjechał 
do Łazienek. Przed pałacem powitał 
Króla i Królową dyr. kancelarji cywilnej 
prezydenta p. Lenc i min. pełnomocny 
p. Targowski oraz dyr. gmachów państw, 
p. Skórewicz. i

0  godz. 12 w południe Kr. Ferdy
nand i królowa Marja udali się do Bel
wederu dla złożenia wizyty p. Prezy
dentowi Wojciechowskiemu, pół godziny 
potem p. Prezydent i p. Wojciechowska 
rewizytowali dostojnych gości w pałacu 
łazienkowskim. 0 godz. i m. 40 odby
ło się śniadanie w Belwederze. O godz.
6 m. 30 odbył się cercie dyplomatyczny 
w Łazienkach. Korpus dyplomatyczny 
przedstawił [Królowi poseł rumuński w 
Warszawie p. Florescu. ’

Q godz. 8 wiecz. odbył się na cześć 
Ich Kr. Mości obiad na Zamku dla ścis
łego grona gości. Po obiedzie odbył się 
w salach na Zamku raut połączony z 
koncertem.

Program drugiego dnia pobytu kró
lewskiej pary rumuńskiej w Warszawie 
obejmował rewję wojskową na błoniu 
mokotowskiem, przyjęcie gości przez 
magistrat i radę miejską, wyjazd do Wi
lanowa i przyjęcie w poselstwie rumuń- 
skiem.

Przed rewją król rumuński wstąpił 
po prezydenta Rzeczypospolitej Wojcie-
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I chowskiego, do Belwederu gdzie odbyła 
rię wręczenie orderu Virtuti Militari Jkl. 
I. Pierwszy krótko przemawiał Prezy
dent Wojciechowski, poczerń zabrał głos 
marszałek Piłsudski, jako wielki mistrz 
kapituły tego orderu.

Król serdecznie podziękował mar
szałkowi Piłsudskiemu, poczem udano 
się na rewję wojskową na placu Moko
towskim*

Rewja rozpoczęła się o godz. 10 i
Sół rano i trwała do południa. Król Fer- 

ynand z Prezydentem Wojciechowskim 
przejechali przed frontem wyciągniętych 
w dwa długie szeregi wojsk wszystkich 
rodzajów uroni, poczem wojska ite defi
lowały przed zebranymi gośćmi, dla któ
rych wybudowano specjalny namiot i 
trybuny. Mimo dżdżystej i chmurnej po
gody rewja wypadła okazale.

Kiedy goście rozjeżdzall się, pub
liczność urządziła żywiołową owację 
marszałkowi Piłsudskiemu. Rozległy się 
okrzyki: „Niech żyje {Piłsudski“, „Niech 
żyje Komendant“ i t, p.

0  godz. t i pół król rumuński s 
małżonką swą przybyli do Ratusza, gdzie 
w sali rady miejskiej powitał gości, pre
zes rady miejskiej, sem Baliński Król 
odpowiedział krótko, wznosząc po polsku 
okrzyk: Niech żyje Polska!

Wieczorem w poselstwie rumuń- 
skiem odbył się obiad, wydany przez 
króla, a potem raut.

We wtorek para królewska wyjeż
dżała do Rembertowa, gdzie gener.-tlny 
inspektorat armji zorganizował specjal
ne ćwiczenia pokazowe. Gości przyjmo
wał tu marszałek Piłsudski, ktAry na
stępnie podejmował parę królewską i jej 
najbliższe otoczenioj w swojoj {[siedzibie 
w Sulejówku. Po powrocie goloie uda
li się na wyścigi, wieczór zaś spędzili w 
w Teatrze Wielkim na galowcm przed
stawieniu, poczem o północy wyjechali 
z powrotem do Rumunji, kierując się n» 
Kraków.

Sprawa odszkodowań nie
mieckich

ciągle w is: obraduje Anglja i  Fran
cją, Francja z Belgją. Wszyscy rozumie
ją, ie  nie można przewlekać tego w nie
skończoność —ale Niemcy nie chcą płacić. 
Same one walą się w grób pucz prze
wlekanie tej sprawy, bo marka niemiecka 
stoi już teraz niiej od nąszej_— ale sfj ta
cy co korzystają na tem, kapitaliści nie
mieccy i fabrykanci, którzy uprawiają pa
sek i spekulację. Co ich obchodzi, że 
ludność pracująca cierpi? 1 oni to świado
mie odwlekają wszystką — jak wszędzie 
Chjena.

W Belgji.
W Belgji wybuchło ciężkie przesilenie 

ministerjalne. Tam większość ludności sta
nowią flamandowie, a mniejszość Francu
zi. & Dotąd Francuzi panowali. Ale kiedy 
ludność flamanazka zażądała swych praw, 
Francuzi zgodzili się na to, źe nie można 
gnębić współobywateli mówiących in iyin 
językiem i zdecydowali oddać flaftiandom 
jeden uniwersytet. Wszyscy byli w zgo
dzie i dobrze się układało, aż tu nagle 
chjenowy senat belgijski nie zgodził się 
na to.

Cała ludność pracująca Belgji jest 
oburzona na tamtejszą Chjenę, która pro
wadzi do niezgody między ludnością, któ
ra razem broniła ojczyzny od wroga. Sejm 
belgijski jest po stronie ludności — ale 
senat wywołał przesilenie i nie można jąk 
dotąd stworzyć (nowego rządu. Prawdo
podobnie stary rząd powróci i skończy 
się na niesem.

Komunikat.
Dnia 14 lipca r. d. w sobotę, o go

dzinie 7 wieczorem, w sali Polskich 
Związków Zawodowych „Praca“ przy 
ul. Głównej 31, z okazji przypadającego 
10-cio lecia, odbędzie się półroczne dgól- 
ne zebranie pełnomocników stow. „Wy
zwolenie“.

Porządek obrad następujący:
Referat o 10-cio leoiu stow. „Wy

zwolenie“.
1. Otwarcie i wybór prezydjum 

zebrania.
% Odczytanie uchwał ostatniego 

zebrania.
8. Sprawozdanie Zarządu za I-sz9 

półrocze.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
5. Sprawozdanie ze Zjazdu w War

szawie.
6. Wnioski pełnomocników.

Zarząd i R ad a /^ izo rcz*

Tydiiefi polityczny.

♦
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Znak „nowych“ czasów.
W ydarzył się w W arszaw ie  w y

padek. Z pozoru może mniej znacz
ny. Ale w istocie s w e j * jakże  zna
mienny. Jakże silny reflek3 rzu ca ją 
cy na „now e“ prądy, „now y“ kurs, 
„now e” zw roty  po utw orzeniu  tzw. 
rządu większośoi.

Oto działo się to 3 czerw ca r. 
b. na  w arszaw sk im  torze wyśclgo- 
V ym . P a trzy  tłum i ty s iące  sp ek u 
lantów! W yzyskiwacze, rycerze  po
daj rżany oh tranzakcyj giełdowych 
i paskarze obchodzą w yb itną  u ro 
czystość, tym razem nie św ińską  a 
końską —  derby. Zgromadzonych 
¡dostojników zftbawia o rk ies tra  po
licji, T łumowi dodaje tasonu garść  
arystokracji.

Rozfalowany tłum śledzi bieg. 
Wreszcie finał. Zwycięzca —  koń 
kłania się przed trybunam i, w yso
kie ju ry  ozdabia go szarfą  b a r 
wach narodowych.

lit
M argrabia  Wlelopolnki, mistrz 

obrzędu, pędzi ku orkiestrzo: g ra ć  
hymn narodowy.

„W śród maluczkich muzykaii- 
ió w —ja k  pisze ,,Głos“ w  W arsza
w ie—  konsternacja . W kapelm istrzu 
budzi się karm azyn d u c h a — odma
wia. Przyw ołany komisarz policji 
sprzeciw ia  się ta k ie  żądaniom libe- 
ryjnego arystokra ty .

M argrabia odgraża się  sejmom, 
biegnie do reprezentu jącego prezy
d e n ta '  Iizeczypospolisoj gen. Rozwa
dowskiego, Gen. Rozwadowski w

im ieniu reprezentow anej osoby ka
że g rać  hymn (!!!). Policja  odm aw ia 
— bunt. Zamieszanie, pogróżki do
tkn ię tych  dygnitarzy... W szeregach  
policji popłoch. Komisarz składa ra -  
zort o zajściu głównemu komendan
towi policji płk, Bayerowi,

Następnego dnia komendant sto
licy gen. Suszyński udziela nagany  
policji l radzi zbuntow anem u komi
sarzowi przeprosić obrażonych dy
gnitarzy: m arg rab iego  Wielopolskie
go i gen. Rozwadowskiego.

Krótko, p raw da?
Koń, w  b arw ach  narodow ych 

na  wyścigach. P u s ta  h a ła s tra  par- 
szaw ska, P a r s z a w a i  W arszaw ka  się 
bawi. Wszystko co najpłytszego i 
najpow ieszchw niejszego rozozula się.

A przedstaw iciele  spłeczeństw a 
idą  tej gaw iedzi moralnej na  rękę: 
g rać  „Boże, coś Polskę*.

W brew  konstytuoji i przepisom.
Wychodzi potem z tego cała  

hryja.
Rok tem u fakt, jak.powyższy, byłby 

nie do pomyślenia. W tedy Jeszcze 
na s traży  honoru hymnu narodow e
go i m ajesta tu  Rzeczypospolitej s ta 
ła  dem okracja  polska.

Dziś z tego m a jes ta tu  ehce się 
uczynić narzędzie polityki klasowąj, 
nag iąć  ten m a je s ta t  już  nietylko 
do in te resów  lecz n aw et do fantazyj 
i figlów m argrab iów  Wielopolskich 
i różnych wyścigowców...

Jan WojtyAskl.

W d. 25 czerw ca  w  sali Pol
sk ich  Związków Zawodowych o g.
7 wiecz. odbyła s ię*O gólnom iejska  
’Konferencja N. P. R. w  Łodzi.

Aktualny tem at Konferencji, a  
m ianow ic ie  stosunek Klubu N. P. R. 
do Rządu Witosa śc iągnął tłumy 
B o n k ó w  O rg an izac ji

Wobec szczelnie zapełnionej sa- 
Konferencję zagaił kol. Wojewódz

ki, proponując na przewodniczące
go kol. Bednarczyka, na co obecni 
Jednogłośnie wyrazili sw ą  zgodę, 
P rzew odniczący  na  asesorów powo
ł a ł  kol. Ogłowskiego i Turka  a na 
sekretarza  kol. Kujawę,

P ierw szy zabrał głos w icep re 
z e s  Klubu NPR kol. inż. Chądzyń
ski, w yjaśn ia jąc  w *swoim referacie  
¡stanowisko Klubu oraz powody, j a 
kie skłoniły Klub do zajęcia  tak ie -  } 
go stanow iska. Mówca om awiał 
szczegółowo sytuację  w Sejmie, j a 
ka si w ytw orzyła  po upadku rządu 
gen. Sikorskiego, stosunki między- 
pa ity jne  na lew icy i p raw icy  pol
skiej, a także w bloku mniejszości 
narodowych, rozgraniczał dążen ia ,  
polityczne o-i ekonomicznych, wresz-'i 
d o  zatrzym ał się szczegółowo nad 1 i 
ostatm em i głosowaniami N. P. R. w ‘ j 
.8ejrnie 'za rządów Witosa. ..

Do dyskusji zapisał się s z e re g i f 
mówców, po wypowiedzeniu się je-1 , 
£nakże kol. kol. Zuberta, D urkij 
Kaztmierczaka, Wojewódzkiego i D aJ ■ 
gnana prezesa Zarządu Okręgowe-U

go NPR-u w W arszaw ie  przeszedł 
wniosek p rze rw an ia  dyskusji.

Po za rezolucjami tre śc i  o rga
nizacyjnej, wszystkiemi głosami 
przeciw jednem u przeszła rezolucja 
treśc i  następującej.

K onferencja ogólno-miejska NPR 
w  Łodzi s tw ierdza:

1-o że nigdy od czasu odrodze
n ia  Rzeczypospolitej położenie ro
botników nie było tak  ciężkie, ja k  
przy obecnym rządzie W itosa- 
Clyeny;

2-o że, ja k  dotąd, rząd ten  ani 
nie umie w strzym ać drożyzny, ro s
nącej nieomal z duia na dzień, ani 
też nie umie zapobiec ka tas tro falne
mu spadkow i marki;

3-o że s tan  tak i w yw ołuje  o- 
gółne rozgoryczenie i nieufność do 
rządu Wltosa-Chjeny;

4-o że dalsze trw an io  tego s ta 
nu może doprowadzić do nieobli
czalnych następstw  dla Pnństw a.

Wobec tego konferencja pod
trzymuje w całej rozciągłości da
wne stanowisko organizacji łódz
kiej NPR w stosunku dó rządu 
Witosa-Chjeny, wyrażając przeko
nanie, że tylko zdecydowana opoj 
zycja może zmusić rząd do Ucze
nia się z uprawnionemi Interesami 
polskiej klasy pracującej.

W reszcie przeszedł w niosek , w y
rażający  zaufanie posłom łódzkim 1 
o godz. 11.20 przewodniczący za
kończył konferencją.

C*y nie zadługo?
Minęło siedem tygodni od czasu 

w yborów do Rady Miejskiej w Ło
dzi; a  o plerwszem organizacyjnem  
zebraniu jakoś głucho. Gdzieś w  
głębokich szufladach różnych depar
tam entów  i sekcyj leżą sobie spo
kojnie papiery, m inęły wszyskie 
term iny reklamacyj i protestów, a 
dotychczas niema urzędowego po- 
tw erdzen ia  z M inisterstw a S praw  
W ew nętrznych o zatw ierdzeniu  w y 
borów. S nać-  władze centra lne  w  
dalszym ciągu nie in te resu ją  się 
sp raw am i m. Łodzi, nie rozumieją, 
że p rzeciąga jący  się s tan  bezwładu, 
gdy daw na Rada już. a  now a Rada 
jeszoze nie m a władzy, je s t  dla mia
s ta  w ysoce szkodliwy. Tym sposo
bem sezon letni, w  którym  p row a
dzić się p&winna in tensyw na  gos

podarka celem doprowadzenia mia
s ta  do możliwego w yglądu mija bez 
żadnego pożytku; dochodzą do kom
pletnej ru iny  bruki miejskie, do 
kompletnego zaniedbania palące spra
wy, które nie mogą być przewle
kane.

W śród mieszkańców m iasta  da 
je  się zauw ażyć zdziwienie, dlacze
go sp ra w a  ta  tak  długo się prze
w leka  i mniej świadom i przypu
szczają. że na term in  pierwszego 
zebrania  m ają  jak iko lw iek  w pływ 
nowoobrani radni:

Należałoby, ażeby władze prze
stały zwlekać 1 tym sposobem znio
sły s tan  po za prawem, ja k i  się  w 
mieście naszem w ytw orzył.

— "S -mm

N  P R . w obronie interesów wychodźtwa 
polskiego w Niemczech.

D nia 16 stycznia b. r. złożyli 
posłowie z N. P. U. do laski m ar
szałkowskiej w niosek  nagły o udzie
lenie d ługoterm inow ego kredytu  w 
wysokości 10 m iljardów marek, na 
budowę domów dla reem igrantów . 
W niosek został przez Sejm odesłany 
do Komisji Budżetowej. Referentem 
powyższego wniosku w  Komisji był 
poseł Michalak.

Po zreferow aniu  sp raw y przez 
posła Michalaka na  Komiąjl, zrozu
m iały s tronn io tw a  polskie potrzebę 
przyjścia  z pomocą jJWskim. robot
nikom przebywającym  w  Niemczech, 
Wniosek, przy ję ty  przez Komisję, 
przedłożony został" na  posiedzeniu 
Sejmu dnia 22 cze rw ca  b. r. i zre
ferow any przez posła Michalaka n a 
stępująco:

SiSows p o s ła  M ich a la k a .
W ysoki Sejmie! W dniu 16 li

stopada u. r. poseł Herz i koledzy 
wnieśli do laski m arszałkowskiej 
wniosek nagły, w zyw ający  Rząd do 
w yasygnow an ia  1 0 'm ilja rdów  m a
rek  k redy tu  na budowę domów dla 
robotników, w raca jący ch  z Niemiec. 
Wniosek ten  został przesłany do Ko
misji Budżetowej, k tó ra  go rozpa
trzy ła  na  posiedzeniu w  dniu 17 
maja. I w  dyskusji Komisja Bud
żetowa stwierdziła, że^yw ioł polski, 
pow racający  z Niemiec, je s t  ży- 

• wiołem pod każdym względem o- 
grom nie cennym dla kraju i poży
tecznym, a to z powodu, że je s t  
bezwzględnie pewnym pod wzglę
dem narodowym  i że je s t  wysoko 
w ykw alifikow any pod wzeigdem fa
chowym i że je s t  z a p r ^ i o n y  w 
tw arde j szkole życiowej w  Niem 
czech. Rząd, k tóry  przyszedł z dużą 
po-r.ocą reem igrantom  ze Wschodu, 
gdy zaś chudzi o reem igran tów  z 
Zachodu to tej pomocy im nie udzie
lił. Kredyt, którego żąda w swoim 
w niosku poseł Herz, miał być udzie
lony Tow. Kredytowem u dla reem i
g ran tów  z N iem iec— spółdzielnia z 
ograniczoną odpowiedzialnością w 
Pbznaniu. Komisja, rozpatrzywszy 
postulaty  i motywy wniosku posła 
Herza, przyszła do przekonania, że 
temn tow arzystw u  należy udzielić 
kredytu , ponieważ tow arzystw o  to 
zostało zorganizowane w  Poznaniu 
ze w szystk ich  sfer tam tejszego to
w arzystw a, a  więc j e s t  to insty tu- 
oja apolityczna, stojąca na  stano
w isku  ogólnej akcji społecznej, że 
towarzystwo to jest pod kuratelą

Rządu, a  do K uratorjum  rządowe
go wchodzą wojowodowie: poznań
ski, pomorski i górnośląski, prócz 
tego dwóch delegatów z Prezydjum  
Rady Ministrów, a  w ięc  ze s trony 
Rządu je s t  dostateczna kontrola p ra- 
oy tego tow arzystw a. Następnie, że 
tow arzystw o to, które dotychczas 
korzystało z k redytu  państw ow ego 
w  sumie 350.000.000 mk. polskich, 
zakupiło 50 hek tarów  ziemi pod Po
znaniem i w ybudowało 4 domy miesz
kalne na 24 rodziny. Tow arzystwo 
to rozpisało ankietę  do wszystkich 
m iast b. zaboru pruskiego, które to 
m iasta  i m iasteczka w  liczbie 58 
opowiedziały się za tem, że gotowe 
są  udzielić ziemi pod budowę do
mów i przyjść z pomocą tow arzy
stwu, jeżeli tow arzystw o rozpocznie 
budowo. Akcja ta  została  zakreślo
ną  na szersrą  skalę, tow arzystw a 
temu jednak  jednak  brak je s t  go
tówki.

Poniew aż została  u nas przyję
t a  zasada, że Skarb  P ań s tw a  nie 
udziela k r td y tu  długoterm inowego 
bezpośrednio ze Skarbu PańBtwa, na
tomiast udziela gw aranc ji,  k redytu  
zaś udziela P. K. K. P., lub też in

s ty tu c je  p ryw atne  — wobec t6go 
Komisja przechodzi z przedłożeniem 
komisyjnym w  formie ustaw y (Druk 

635) na  mocy którego upowa&-. 
n ia  się Ministra skarbu  do udziele
nia gw aran c ji  Skarbu P a ń s tw a  do 
wysokości 10 miljardów m arek po
życzki, ja k ą  Tow arzystw o kredy
towe dla reem igrantów . Spółdziel
n ia  z ograniczoną por. w Poznaniu, 
zaciągnie w  P. K. K. P. na  budo
w ę domów.

To je s t  pierwszy artykuł. x -----
W drugim artykule  są  wymie

nione w aru n k i udzielenia pożyczki', 
czas trw an ia  i term in spłaty, — w 
porozumieniu z 'innemi M inisterstw a
mi. Chodzi o to. że ponieważ przy
jęliśmy już zasadę, aby przy udzie
laniu  kredytów  w  P. K. IC P. in te 
res  Skarbu P ań s tw a  był z ag w aran 
towany, aby nie działo się tak, ja k  
się to działo dotychczas, że g w a 
ran c ja  była udzielana w  m arkach  
polskich i k redyt był udzielany w  
m arkach  polskich— i w  tychże m ar
kach zdew aluow ąnych zw racany,—  
chcemy, by ta  w artość , k tórą  dziś 
tow arzystw ^ pożyoza, była Skarbo
wi zwrócona w  odpowiednim cza
sie. D latego też ten  a rt.  2 — mówi 
o w arunkach , o czasie t rw a n ia  l o 
spłacaniu. Sędato  to  już rzeozą to-
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w nrzystw a  i P. K. K, P. oraz Mi
n is te rs tw a  Skarbu, żeby te w arunk i 
ułożyć tak. by Skarb P ańs tw a, nie 
był na tom s tra tny , .a  towarzystwo, 
żeby nio było zbyt obciążone; w y 
konanie tej us taw y powierza się 
na tura ln ie  Ministrowi Skarbu.

Poza tem do ty tu łu  U staw y  
trzeba w prowadzić poprawkę styli
styczną, a mianowicie w  ty tu le , 
gdzie je s t  powiedziane „do sumy
10 miljardów m arek „należy dodać 
głowo dla*. Komisja po przeprow a
dzeniu dyskusji jednomyślnie pr*y- 
ję ła  projekt ustaw y.

Wobec tego w imieniu Komisji 
proszę Wysoki Sejm o przyjęcie 
tej ustaw y.

Po pośle Michalaku, jako  sp ra 
wozdawcy Komisji, zabrał głos w 
imieniu NPR poaeł kol. Milczyfiski.

E lio ta  p o s ła  (A ilo z jfń ik ie g o .
Wysoki Sejmie,. Komisja Budżetowa 

¿ajmowsła się wnioskiem o długotermino
wą pożyczkę dla Polaków, powraoających 
z Niemieo. Już od szeregu miesięcy po* 
nieważ przed JO stycznia r. z., Rząd a 
przynajmlej Ministerstwo Spraw Wew
nętrznych przyrzekło osobnem pismem, że 
bez wszelkich trudności, jeiell stosunki 
gospodarcze naszego kraju się ułożą,, 
priyjdiie im z pomocą, umożliwiając po
wrót do kraju. Widzimy że od roku zesz
łego bardzo poważna część emigrantów, 
a to przeważnie zdrowych, młodych i sil
nych emlgiuje do Francji. Druga zaś 
aęść i to ojcowie licznych rodzin, ludrłe, 
którzy II rfadiie,ą powrotu do kraju, 
pozostają do ostatnich dni w Niemczech.

Okupacja Zagłębia Rnhry przez Fran
cję spowodowała że władze niemieckie na 
każdym kroku starają się emigrantów 
polskich dzisiaj prześladować. Istotnie wy
padki, które zaszły i w Hamburgu i na 
Łużycach,a do których takie dołożyły swej 
rętti niemieckie związki socjalistyczne (P. 
Bigoński: słuchajcie panowie socjaliści) 
są tego dowodem. I diatego widzimy, że 
Polsisa musiała wzamian za to, tylu a ty
lu Niemców z granic Pola.i wydalić. Mu
simy s ę starać, widząc takie rzeczy prze
prowadzane, nie przez sam Rząd niemiec
ki, ¡tez przez organizacje i to organizacje, 
które nalecą do międzynarodówki tak sła
wnie zacieśnionej w Hamburgu na ostat-

nim zjeździe, że to on$ pozwoliły sobie w 
ten sposób maltretować i prześladować 
polskich robotników na zachodzie Niemiec 
mieszkających, starać się musimy, aieby 
tym powracającym, którze przeważnie re. 
emigrują do zachodnich dzielnic Polski, 
przyjść z pomocą. Podkreślił referent i wy- 
łuszczył także kol. Bigoński, że udało się 
komitetowi, założonemu w Posnańikiem w 
zachodnich dzielnicach, wybudować kilka 
domków za małą tylko sumkę, bo tylko 
za 150 miljonów i w ten spc»ób uloko
wano kilkadziesiąt rodzin polskich.

Pozatem Komitet zakupił podmiej
skie tereny, przeszło 100 morgów złcml na 
dalszą budowę kolonji robotniczych. Spo
dziewam się, że przez to nietylko że po
możemy powracającym Polakom robotni
kom, ale także pomożemy ruchowi budo
wlanemu, którego zastój daje się odczu
wać nietylko w zachodnich dzielnicach, 
ale i w całej Rzeczypospolitej Polskie;.

Imieniem Klubu, do którego mam za
szczyt nale/:>ć, proszę Wysoką Izbę o 
przy.hylenic się i uchwalenie powyższego 
wniosku.

Po mowie posła Wilczyński ego 
Spaw ozdanie Komisji Budżetowej 
zostało w  Sejmie przez wszystkie 
s tronn ic tw a  polskie a  n aw e t mniej
szości narodow e przyjęte.

Przez powyższą uchw ałę , bę
dziemy mogli nietylko przystąpić do 
budowy domów dla reem igran tów  
ale damy możność pracy  licznym 
robotnikom i przez to uruchomimy 
ru ch  budowlany, który, nietylko 
leży w in te res ie  reem igran tów  sa 
mych ale także w  in te res ie  P ań s tw a  
Polskiego.

Zadaniem naszem i Rządu pol
skiego być musi nietylko pomagać 
roem igrantom  z Niemiec ale w szyst
kim  Polakom , znajdującym  się na  tu 
łaczce  a  pra gnącym powrócić do 
Ojczyzny— powrót im ten  w możliwy 
sposób udogodnić.

Na dziesięciolecie „Wyzwolenia4'.
Dzień wczorajszy, dzień 80 czerw

ca, jest  dniem dla członków Stowarzysze
nia Spożywców „Wyzwolenio" niezmier
nie ważnym i historycznym, bowiem w 
dniu tym w roku 1913 został zalegalizowa
ny statut stow. „Wyzwolenie“ przez ów
czesne władzo zaborcze-rosyjskie, a więc
10 lat WBtccz.

Większa częśó założycieli stow. 
„Wyzwolenie“—to spółdzielcy południo
wej dzielnicy miasta, w przeważającej 
większości pracownicy i robotnioy fabry
ki Gaj era.

Faktycznymi założycielami stow. 
„Wyzwolenie" t. j. tymi, którzy złożyli 
swe podpisy na zatwierdzonym statucio 
przez w&pomuiana władze byli ob. ob. 
F. Dyko, A. Dąbrowski, ś. p. F. Kowal
ski i wielu innych; dużą zasługę położy
li dla 8tow. „Wyzwolenie1* w stadjum 
jego organizajjl ob. ob. A. Gajda, J. Sty- 
pułkowski, W. Cynamon L wielu Innych. 
Pierwszym krokiem wład* stow. było 
otwarcia sklepu spożywczo-kokmjalaogo 
przy ul. Piotrkowskiej 292. W miarę 
dalszego rozrostu stowarzyszenia główną

JÓZEF ZALEWSKI.

Szkoła powszechna 
przed społeczeństwem.
W Łodzi urządzona została wysta

wa prac uczniów fszkół powszechnych 
miasta Lodzi, oraz powiatu Łódzkiego.

Kiedy o szkole powszechnej mówi 
się nie z oświatowcem, lecz tak — ot z, 
przeciętnym laikiem, to w umyśle tego 
ostatniego samo miano tej instytucji 
wywołuje obraz nędznej obdrapanej ¡no
ry, brudnej, wilgotnej, ciemnej, latem 
dusznej, zimą nieopalonej; obraz jakiegoś 
przedpiekla, gdzie snują się blade, nędz- 
ue widma, odziane strzępem łachmanów
— to dzieci, a nad niemi górują szare 
pochylone cienie — to wychowańcy.

W przesiąkniętej wyziewami at
mosferze odzywają się słabe, bojażliwe 
głosiki dzieci, a pokrywa je skrzypiący, 
zdenerwowany i wiecznie strofująoy głoB 
nauczyciela. — Jaka to tam nauka? — 
M<;kal 1 niepodobna tej opinji zmienić. 
Można godziny całe mówić o tem, czem 
szkoła już dziś — obecnie jest, co już w 
szkole zrobiono, na jakiem poziomie sta
nęła, jaki jest jej dorobek i t. d.

Uprzedzenie rozbić niepodobna. Nie- 
dość tego. Nawet nazwa „szkoła po
wszechna“ przyjąć się nie choe, a poku- 
Uje ¡wzgardliwe miano „szkółki ludo
wej". I spycha je społeczeństwo w opi
nji swojej do roli szkółki dla ludu. Kto 
z ludu wyszedł, już od niej stroni. Inte
ligent, clioćby był demokratą przysięg
łym, dziecka swego do szkoły powszech
nej nie pośle. A kiedy bieda mu zajrzy 
w oczy, że nie ma czem płacić kilkumil- 
jonowego wpisowego w szkole średniej 
i musi dziecko zapisać do szkoły po
wszechnej, wstydzi się i bołoje.

A szkole powszechnej krzyw da się 
dzieje; krzyw da tej in sty tac ji, k tóra ma 
krz ta łc ić  i wychowywać naród cały, A 
krzyw da tem  boleśniejsza, że na dalekie 
la ta  odsuwa ten czas, gdy szkoła po
w szechna stanie się szkołą narodową.

Trzeba więc rozbić krzywdzącą opi
nię. Trudna to praca i w wielu kierun
kach pójść powinna, dlatego też wielo
rakich środków wymaga. Jednym zjnich
o pokaz, wystawa, przegląd dorobku 

szkoły.
Czy społeczeństwo ma choć przy

bliżone pojęcie o teni, jak pracuje szko
ła powszechna? Ozy wie, aojakich wy
ników doszła W swej pracy? Oczywiście 
nie; dowodem opinja o niej.

Tymczasem, wystawa nasza dała 
zi akomity obraz bogactwa, dorobku 
szkoły powszechnej. .To, oo zostało wy
stawione, ¡¡świadczy o wszechstronnosci 
wykształcenia,* jakie daje szkoła po
wszechna. Nietylko bowiem, technicz
nie doskonale wykonanie prac zdumie-. 
wa widza, ale i "szeroka pomysłowość 
w doborze tematów prac.

Komitet organizacyjny pragnął na
dać wystawie charakter pedagogiczny i 
z tego względu rozłożył eksponaty nie 
według szkól, wystawiających swe pra
ce lecz Według rodzajów prac dzieci, 
układając każdy dział w stopniowym 
rozwoju klas szkoły powszechnej. Taki 
układ pozwala wyrobić sobie sąd o każ
dej gałęzi pracy, jako całości.

Najbogatszy był dział robót ręcz
nych. Tutaj góruje nad wszystkiemi 
wyrzynanie w drzewie. Istotnie, wy
stawa jest zasypana temi robotami. Łat
wo zrozumieć: dostępność materjału, ta
niość oraz prostotą, ¿narzędzi z koniecz
ności klerujo zainteresowanie dzieci na 
ten dział pracy. To też bogactwo i róż
norodność eksponatów zdumiewa; od naj
prostszych do najmlsterniejszych 1 kun
sztownych, jak prześliczna gotycka mon
strancja, żmudną ażurową robotą wyko
nana. Większą wartość mają rzeczy 
strugane nożem oraz rzeźbione; przewa
ża w tem wieś, czerpiąca motywy do 
prac wprost z życia. Są tu wóz, młyn, 
wiatrak, modele aeroplanów, zepelinów 
rower oraz wzbudzająoą szczerą weso
łość u zwiedzających dzieci karuzela z 
kręcącemi się w koło rozhukanemi ru
makami. Były też p iękne rzeczy rzeź
bione w drzewie.

troską zarządu było zaangażowanie fa
chowych sił kierowniczych, o które 
jednak w skutek szybkiego rozwoju ko
operatyw w kraju było dość trudno. 
Właściwym kierownikiem stow. był za
rząd, prezydjum którego stanowili ob. ob.
A. Klein—prezes, T. Kokei—skarbnik i 
F. Nicwinowskl—sekretarz. Był to pler- 
wtzy zarząd stow. „ W yzwoleuia\|

W okresie wojny (na początku) sto
warzyszenie przechodziło bardzo ciężkie 
próby z powodu kryzysów gospodarczych 
i braku odpowiednich sił pracowniczych 
W roku 1914 Stow. „Wyzwolenie" mocą 
uchwały ogólnego zebrani i , ' przystąpiło 
do ówozosnego Warszawskiego Związku 
Stowarzyszeń Spożywców. W roku 1916 
zorganizowane zostało •przy' stow. „Wy
zwolenie“ Biuro Zjednoczonych Koope
ratyw Łódzkich, kierownikiem którego 
został p. S. Di{y)cl. .Cel i zadanie Biu
ra byli): wspólne zakupy towarów i na
stępu.o rozdział między kooperatywy w 
Lodzi, z biegiem czasu Biuro to zostało 
zlikwidowane i zamieniono na oddział 
Waiszawskiego Związku Stow. Spożyw.

W roku 1917 została zorganizowana pia» 
karnia Zjednoczonych Kooperatyw Łódl* 
kich, do której, jako członek-udziałtpj 
wiec, przystąpiło stow. „WyzwoUsnio*. 
W roku 1918 powitała myśl łączenia bi$ 
stowarzyszeń w jedno stow., rezultatem 
czego było to, że ówczesne stow. „Uf
ność" przyłączyło się d) stow. „Wyzwo
lenie w lipcu t goż roku, z o-ma skle
pami. Od tego też czasu pierwszym kie
rownikiem stow. „Wyzwolenie“ zosUl 
ob. S. Stępiński, pracownik „Ufności". 
W roku 1919 w styczniu, połączyły się 
z sobą dwa stow.: „Wiosna“ i „Oszczęd
ność", któro następnie w styczniu roita 
1920 przyłączyły się do stow. „Wyzwo
lenie“, wnosząc w spadku do „Wyzwo
lenia" 8 sklepów. W tymi.o roku 1919, 
w lutym, zlikwidowano składnice przy 
fabryce Leonardta i przyłączono do olow. 
„Wyzwolenie“, wnosząc i  sklep. W m- 
że wreszcie roku w październiku została 
ponownie zorganizowana Spółka z ogra
niczoną odpowiedzialnością pod nazwą 
„Zjednoczone Kooperatywy Łódznie*. 
Organizatorami byli: Stow. „Wyzwole
nie", kooperatywa przy Chórze Polskim 
i b. stow. „Wiosna". Kierownikiem jej 
był p. F. Jaranowski. Spółka ta od 
stycznia r. b. już nie istnieje.

W roku 1921, w styczniu, składni
ca przy Związku „Praca" przy łąozyła się 
do Stow. „Wyzwolenie“ wnosząow spad
ku do stow. 7 sklepów. Wreszoio w ro
ku 1922 w styczniu przyłączyło się d« 
Stow. .W yzwolenie“ Łódzkie Spół. Stow. 
Spożywców“ z 3-ma sklepami.

Myśl dalszego łączenia  się sto
w arzyszeń  rc^w lja  się coraz bar
dziej; je s t  p raw ie  pewno, że wcze
śniej czy później w szystkie  koope
ra tyw y  w Łodzi połączą się w jed 
no w ielkie  stow.. Obecnie stow. 
„Wyzwolenie* posiada 23 sklepy 
spożywczo-kolonjalne, z górą 10 ty- 
eięoy członków i około 150 mlljo- 
nów mkp. funduszu obrotowego; za
trudn ia  52 pracowników, 2 pary 
koni, mą w łasne  magazyny przy 
ul. 0-go Sierpnia  i b iura  przy uli
cy Kilińskiego. Stow. .W yzw ole
nie" oparto je s t  na najnow szym  s ta 
tucie, dostosowanym do U staw y 
Sejmowej o Spółdzielniach; posiad^ 
Zarząd i Radę Nadzorczą. Kiero
w nikiem  Stow. „Wyzwolenie" je s t

Z innych materjałów, jak papier, 
tektura, glina, blacha, żelazo zgroma
dzono dużo eksponatów, zadziwiających 
częstokroć swą kunsztownością. Jakiś 
młody mechanik skonstruował nawet a- 
parat kinematograficzny.

Drugim działem robót ręcznych pod 
względem bogactwa był dział robót ko
biecych. Mieliśmy tu eksponaty przed
ni otów od najpraktyczniejszych i naj
prostszych do kunsztownych a nieraz 
i wytwornych. Koszule, fartuchy, su
kienki, guziki niciane, roboty szydełko
we, hafty, gipiury — w najrozmaitszych 
zastosowaniach i wzorach.

I te wszystkie roboty wykonane są 
w tej szkole powszechnej, która, jak do 
dziś, nio ma odpowiednich ku temu wa
runków, jak pracowni, warsztatów, na
rzędzi i t. d. Dajmy te środki szkole, 
a wówczas jakże podniesie się bogactwo 
i kunsztowność w pomysłach i wyko
naniu. A zapytajmy, czy szkoła średnia 
którą wynosi się nad powszechną, może 
się takiem dorobkiem poszczycić? Nie 
znajdziemy tam czegoś podobnego na
w et o przybliżeniu. Pod tym względem 
szkoła powszechna daje wykształcenie 
bardziej wszechstronne. Dał temu wy
raz p. profesor Mónroe, który, po obej
rzeniu tego istotnego dorobku szkoły 
powszechnej, prosił o wyrażenie komite
towi wystawy szozerego podziękowania 
i wyraził przekonanie, że dzieci, które 
wyjdą z tej szkoły 1 zasilą pożnlej szko
ły średnie, staną się obywatelami o peł
nych charakterach.

Dział rysunków od I-go stopnia do 
najwyższego przedstawiał się imponują
co. Zadziwia poprostu bogactwo zarów
no wzorów i tematów, jak i rodzajów 
wykonania. Mamy roboty ołówkiem, 
kredką, tuszem , akwarelą, farbą olejną. 
Są rysunki pojedyncze, kartony, portre- 
oiki aż do plęknyoh albumów zbiorowych 
prao uczniów, Wyróżniają się tu albu
my łódzki oh szkół 29 i 40.

Jeden z nich w ybrał sobie zwiedza
jący  w ystaw ę profesor [uniw ersytetu  ko
lum bijsk iego  w Nowym Y orku p. Paul

Monroe, znanygi ceniony pedagog z za 
oceanu jako pamiątkę z wystawy.

Geografja była .potraktowana po
ważnie. Zebrane tu mapy, wykonune 
przez uczniów czy to w rysunku na kar
tonie czy też plastycznie wT glinie i pla
stelinie, niekiedy bardzo pięknie i kun
sztownie, świadczą o staninnem posta-' 
wieniu tego przpdmiotu nauki:

Przyrodę martwą i zjYfą zaprezen
towały liczne zbiory, dokonane przei 
uczniów pod kierunkiem nauczycielu 
Zwraoa tu uwagę piękno akwarium I 
terrarjum szkoły łódzkiej M» 70. Mamy 
tu żywe okazy rybek, traszek, jaszczurek 
hodowanych przez uczniów.

Ta sama szkoła 79-ta wystawiła 
zbiór numizinatyozny z okazami mo
net, zgromadzonych przez uczniów. Ma
my tu i posążek bronzowy bożka, odna
leziony gdzieś przy rozkopywaniu fun
damentów.

W dziale fizyki widzieliśmy pięk
nie wykonane przez uczniów modele i 
przyrządy do doświadczeń fizycznych. 
Zwłaszcza piękne »rzeczy wystawiła tu 
szkoła łódzka M  l l .  Szkoła M 40, na
desłała 2 dzienniczki z życia ^szkoły, 
redagowane i prowadzone prze/, nauczy
cieli i dzieci.

Zeszyty robót piśmienuych ta 
wszystkich działów nauki szkolnej świad
czyły o poważnej, systematycznej i po
rządnej pracy szkół, Dział ten przed
stawiał obraz wprost budujący.

Jeżeli się zważy, że zebranie, uło
żenie i klasyfikacja nadesłanych ekopo- 
natów było dziełem zaledwie kilku dni 
praoy Komitetu, [to należy mu się ozesi 
i uznanie za poświęcenie J  sprawność 
organizacyjną. Oałośó budzi szacunek 1 
podziw. To też witamy szczerze i go
rąco to poczynanie, którego celem jest 
rodnieslenie wjopinji społeczeństwa szko
ły powszeohnej — wychowawczyni na
rodu. Słysząc zaś, że obecna wystaw» 
rozpoczyna dopiero szereg prac na tem
E )lu, wyrażam y z całego serca — „Szczęśl 

ożel".
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A D O L F  S T E I G B R T* • *. • • ■ r ' 
zmarł po krótkich leez ciężkich cierpieniach 24 czerwca we Wrocławiu w wieku la t 43.

Zmarły pozostawił wśród robotników szczery żal po sobie.
Wspomnienie o nim robotnicy zawsze zachowają na długo.
Niech Mu ziemia lekką będzie]

Robotnicy fabryki Sfeigerb.

ob. J. Muszyński. P rezydjum  Rady 
N. stanowią: ob. ob. A. Ziętalski, 
B. Pokorski, J. Młotecki, M. Król i 
T. W alczakowski.

Gdyby nie przewroty  gospodar
cze, gdyby nie długoletnia wojna, 
która pokrzyżowała plany na  przy
szłość, stow. „W yzwolenie“ byłoby 
najw iększą  in s ty tuc ją  spółdzielczą 
w kraju. Obecnie, gdy już  powoli 
zaczynają nam przyświeoać normal
no w aruuki, św iętym  obowiązkiem 
b s t  każdego członka stow. „Wyz
wolenie“, przykładać sił i p racy  
wytrw ałej do dalszego rozwoju i 
rozbudowy placówki społecznej przez 
zjednyw anie  now ych członków, przez 
uśw iadam ian ie  opornych do wpła- 
sania zadeklarow anych udziałów,

by w  ten  sposób tw orzyć  coraz to 
w iększy ftindusz społeczny, by 
w reszcie  dojść do tak ich  rozm iarów 
do jak ich  doszli robotnicy w  An
glji. „W yzwolenie robotników m u
si być dziełem sam ych robotników".

W dniu 14 lipca r. b. odbędzie 
się uroczyste zebranie pełnomocni
ków Stow. „Wyzwolenie*, z okazji 
10-cio lecia, na  którem poza porząd
kiem obrad, zostanie wygłoszony re 
ferat; następnego dnia w  niedzielę 
odbędzio się zabaw a ogrodow a dla 
członków, i w prow adzonych gości w  
parku  „Sielanka".

W łaściw y obohód 10-cio : lecia  
s tow arzyszenia  postanowiono u rzą 
dzić na je s ien i  r. b.

J. M-ski.

%  w p
W poprzednim numorze „Pracy" 

oświetliliśmy już nieco stanowisko związ- 
ku.„praca" w oBtatuiej akcji zarobko
wej w przemyśle włókienniczym. Poni
żej dajemy garść dałaby «h j nowo świa
tło rzucających wyjaśnień.

Związek „Praca“ czynił wszystko 
to, co tylko mógł uczynić w kierunku 
osiągnięcia całkowicie wystawionych 
żądań.,, Kiedy się sytuacja zmień ibi na 
Korsze dla robotników, „Praca“ .. ł ą l i 
la przyznania podwyżki na podstawie 
obliczenia i wyrównania zaległości, bo 
na konferencji z p. Ministrem Pracy, 
przedstawiciel Kazimierczuk silnie pod
kreślił, domagając się, by pan Minister 
wprust zmusił przemysłowców, by ci po
szli na tego rodzaju załatwienie sprawy 
podwyżki.

Dziwne było stanowisko Związku 
P. P. S.> kiedy jego przedstawiciel wy
głosił „więlką“, mowę z której nic moż
na było się zorientować o co mu cho
dziło: raz chciał strajku, drugi raz obli
czenia, a trzeci raz, że „jakoś ta spra
wa winna być załatwiona“.

Wiadomo ogółowi' robotniczemu, 
kto to tak zaciekle zwalczał umowę z 
dn. 18 listopada 1922 r., która co mie
siąc dawała możność osiągnięcia pod
wyżki bez narażania robotników na stra
ty. Wiadomo, kto dopomagał strajkiem 
fabrykantom do obalenia tej umowy. 
Był to Związek P. P. S., Jktóry dziś o- 
ś/m dcza przez usta swych przedstawi
cieli, że o tę umowę będzie prowadził 
walkę. Jak tu pogodzić te dwie rzeczy? 
Raz się zaciekle zwalcza tę umowę i 
’Wspólnie z fabrykantami się ją obaliło, 
a teraz się mówi o walce za tą umową?

Znając „taktykę“ pepesowców na
leży tylko ubolewać, że ci Indzie nicze
go się jeszcze realnego w życiu nie na
uczyli: dla nich istnieją tylko ekspery
menty, które stosują na żywem ciele ro
botnika polskiego. Związek „Praca“, 
znając dokładnie tych ludzi, wie z góry, 
ie  przy każdej podwyżce sytuacja taka 
będzie się powtarzać i te dla zatarcia 
tego przed robotnikami Związek P. P. g.

„ , __licząc się z tym*.
takie postępowanie przynosi szlwdę o- 
góloej sprawie.

Alę pepesowców to nic nie obcho
dzi, bo dla nich scrawa podwyżki i po

prawy bytu robotników jest sprawą 
drugorzędną! Dla nich istnieje jedna 
jedyna maksyma „im gorzej — tom le
piej“! Oni chcą władzy! O tej władzy 
oni marzą! Partja ta stoi zdała od po
trzeb rr.hnt.niczych. Jest ona przede- 
wsuystkicm partją międzynarodówki 
w imię interesów której P. P. S. wal
czy. To jest druga „endecja“. Te dwie 
grupy winno się jednako traktować, bo 
obie walczą tylko obcy robotnikowi in
teres mając na widoku. Związki pepe- 
sowskie są tylko parawanikiem.

Dzięki tylko taktyce Związku „Pra
ca“ ogół robotników osiągnął 30 proc. 
podwyżki bez uciekania się do strajku. 
Albowiem gdyby nawet wybuchł strajk, 
to przy akcji strajkowej, która by trwa
ła około dwóch tygodni, podwyżka by 
większą nie była. Zwykle przecie tak 
jest, że z żądań zawsze się przy konfe
rencji cośniecoś opuści.

Związek „Praca“ strajk uważa za 
broń ostateczną i dlatego do strajku 
przystępuje bardzo oględnie i z namy
słem. Takie jest stanowisko Związku 
„Praca" i takiem pozostanie, czy się to 
grupom warcholskim podoba czy nie.

Alkan.

Ku czc i ś. p. Prezydenta  
Narutowicza. •

Odbyło się w Warszawie zebranie 
delegatów tych organizacjilfspołecznych, 
które pragną uczcić pamięć pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej, co padł na 
stanowisku jak żołnierz w obronie ładu 
i prawa.

Delegaci wnieśli, aby założono w 
Warszawie szkołę nauk politycznych 
imienia G. Narutowicza, gdyż fakt |bez- 
przykładnej zbrodni, a później uwielbia
nia mordercy, był rezultatem niewyro- 
bienia politycznego społeczeństwa,

Zgłoszono jeszcze wnioski za ut
worzeniem Bursy dla ubogich T; uczniów, 
za wmurowaniem tablioy w gmachu Za
chęty, za wybiciem medali z podobizną 
prezydenta. Wszystkie te wnioski uch
walono przekazać Komitetu gWykonaw- 
czema uczczenia śun. Narutowicza,

FrolsŁarjat mbo s
Co mówki o tam  „ P r a c a 11.

W lokalu P.Z.Z., (odbyło się zebra
nie delegatów fabrycznych.

Tematem obrad byra obecna sytua
cja w przemyśle włókienniozem i prawa 
wystąpienia 7 nową akcją ekononiozną 
wobeo wzrastającej wciąż drożyzny i 
spadku marki polskiej. '

Jako referent wystąpił pierwszy kol. 
Kulczyński, który wskazywał, iż narazie 
nie można wystawić żądania podwyższe
nia płac wobec niewyjaśnionej sytuacji 
w! przemyśle i groźby zamykan.a fab
ryk z powodu braku surowców i nie
możności nabywania przez przemysłow
ców walut obcych.

Następny mówca kol. Kazimierczak 
wskazywał, że walkę o poprawę bytu 
należy, po innym prowadzić torze, gdyż

nosić 80 proc. gdyż w tym stopniu kosz
ta utrzymania przerwały zarobki rob t- 
nika, lecz na takie warunki przemysłow
cy nie zgodziliby się, a strajk w obec
nych warunkach nie jest wskazany.

Z mianę w zarobkach robotmezjeh 
trzebaby przeprowadzić za pomocą usta
wy sejmowej, któraby podniosła zarob
ki do wartości przedwojennej. Robotnik 
zarabia obecnie 15 proc. tego co zarabiał 
przed wojną.

Praca róbotnika zależna jest od 
jego wynagrodzenia i władze winny 
przyjść mu z pomocą w tej kwestji.

W dyskusji mówcy żądali zro zu 
mienia się z innemi Związkami przy 
ewentualnej akcji ekonomicznej, spra
wozdanie zarządu przyjęto do wiadomoś
ci i zebranie zamknięto.

Dwie bomby w dwuch miastach 
pod gmachami P. K, U.
W Częstochowie 27-go czerwca w 

gmachu P. K. U. przy ul. Piłsudskiego 
żołnierze zauważyli tlejącą bombę, zdą
żyli jednak w porę zagasić płonący lont 
i pod progiem pokoju oficera ewidecyj- 
ne^o znaleźli <iwn nakiety, zawierające 
po sześć ładunków pyroitajiinnwyoh. 
których wybuch mógł był zniszczyć ca
ły gmach. Tylko dzięki przytomności 
żofciierzy tzdołano zapobiedz nieuniknio
nej katastroficy

Również w Białymstoku, 27 czerwca,
o godz. 5 po poł. znaleziono na podwó
rzu domu, w którym mieszczą się biura 
P. K. U., bombę wielkich rozmiarów. 
Bomba ta z niewiadomych przyczyn, po
mimo wszelkich przygotowań do wybu
chu, nie'eksplodowała.

U rlo p y dla pracowników.
Ministerstwo pracy opracowało w 

porozumieniu z ministerstwem przemy
słu i handlu rozporządzenie wykonawcze 
do wydanej w zeszłym Toku ustawy o 
urlopach pracowników prywatnych, któ
re rozstrzyga cały szereg kwestji spor
nych, wynikłych na tle obecnej ustawy. 
Rozporządzenie, które ukaże się w „Mo
nitorze Polskim“, reguluje między inne
mi kwestję uropu pracowników w przed
siębiorstwach sezonowych, kwestję pra
cowników umysłowych, kwestję rachuby 
czasu urlopu, sposobu wynagrodzenia za 
czas urlopu przy rozmaitych kategorjach 
pracy i t. d. i t. d.

Z ważniejszy oh przepisów rozporzą
dzenia podkreślić należy, że za podsta
wę do ocenienia prawa do urlopu ze 
względu na czas bierze się rok kalenda- 
zowy, że do czasu urlopu wlicza się 

.akże niedzielę i święta, że z personelu 
kupieckiego, zatrudnionego przy sprze
daży, prawo do urlopu w rozmiarach, 
zakreślonyoh przez ustawę dla pracowni
ków umysłowych, mają tylko ci praco
wnicy, którzy ukończyli szkołę zawodo
wą lub średnią i odbyli przepisaną prak
tykę, że w przeciwstawieniu do praco
wników w innych gałęziach praoy, pra- 

rodni< 
irlopu

ednego zakładu pracy do' drugiego, w 
następnym zakładzie, o ile go w danym

cownicy zatrudnieni w górnictwie, mają

{>rawo do urlopu, je te li przechodzą z

roku kalendarzowym nie wykorzystali w 
poprzednim, przy pewnych zastrzeże
niach co do przerwy w pracy między 
jednym a drugim zakładem.

O płace przedwojenne 
dla robotników.

Związek „Praca“ przystąpił do 0- 
pracowania cennika na podstawie płac 
przedwojennych, gdzie w tej sprawie 
nędziey zwołana pior-wsza konferencja 
przy udzialo posłow robotniczych NPR.

I  żyda inteligenci! pracuiat^. S
.Po stu laty  u rzę d n ikó w  m a -  

ło p o isk fo h .
W |Krakowie do prezydenta Woj

ciechowskiego zgłosiła się delegacja pre- 
zydjum związku pracowników państwo
wych województwa krakowskiego i przed
stawiciele. spółdzielni urzędniczych i 
przedstawiła mu życzenia ogółu urzęd- 
niczezo. W memorjale, wręczonym pre
zydentowi, żądają urzędnicy aby: 1) były 0 
im policzone wszystkie lata służby, spę
dzone w służbie państw zaborczych, 
zwłaszcza, że urzędnicy byli główną 0- 
stoją polskości W czasie zaborów, a po
liczenie tylko części lat służby, odczu
wają jako bolesną krzywdy i niespra
wiedliwość: 2) proszą o wprowadzenie 
awansu czasowego (automatyczuego), ja
ko dającego gwarancję niezależności 
pracownika państwowego od wpływów 
postronnych lub politycznych, 00 uważa
ją za rzecz niepożądaną i demoralizu
jącą; 3) proszą o zaopiekowanie się eme
rytami, wdowami i siorotami i 4) nako- 
niec domagają się skutecznego poparcia 
urzędniczej akcji spółdzielczej. P. pre
zydent Rzeczypospolitej przyrzekł ze 
swej strony użyczyć poparcia swego dla 
zrealizowania postulatów urzędniczych.

O n i ,
P eic tuchom  — P ilłe lcsoin  — Ham- 

merlingom — 1 oh „stabesgojom*.

Polskości dzisiaj uczyć nas *ohcą te me
ch esy,

Co byli wówczas — kiedy naród polski 
chudł

1 cierpiał pod prusakiem niewolę, chłM 
i głód, —

A im pęczniały z głodu mas saiesj i 
\iesy...

1



„P K A C  A*— t lipca 1923 rolcn. Nr. 21 C

Do boja prą nas daisiaj z Nalewek Aresy 
Ale wówczas, — kiedy świszczał ponad 

nami knut,
Kiedy spisami polski naród kozak bódłl 
Siedzieli cicho w kramach, robiąc interesy

H. Płoch. *

faramuszki.

Pięść.
Niech dobre losy Polski strzegą,
Pięść dziś tu- alfą i opiegą,
Pięść treścią jest dachową] straw/,
Pięić dziś załatwia wszelki® oprawy, 
Pięść twą podnosi klan do klanu,
Pięść jest naiwyższą facją stanu,
Pięść jest jedynym dążeń celem,
Pięść sędzią i oskarżycielem,
Pięść wykonawcą jest wyroku,
Pięść caujcsz na łbie, masz ją w oku, 
tyięńć wymódz „tak“ na tobie rada,
Pięść na twą słuszność odpowiada,
Pięść jest zarzutów pierwszym gońcem, 
Pięść słów początkiem oraz końoem, 
Pięść w lot wyniki prawd obala.
Pięść wszelką rację trzyma zdała,
Pięść wszędzie diiała, wciąż się miga, 
Pięść według życzeń swych rozstrzyga, 
Pięść szuka ciągle dziury w calem, 
Pięść jest dla siebie trybunałem,
Pięść niezawodna,‘uieomylna,
Pięść racjoualua, kiedy silna,
Pięści się u nas dotąd szozęśoi,
Douóki znowu, dzięki pięści v
Tycfr, którzy się waloniem trudzą,
Nie* ocknlcm się, pod pięśoią... oudsą.

„Mucha".

K a l e n d a r z y ' * .

1. Niedziela, Najś. Krwi P. J. Oh,
S. Poniedziałek, Nawiedz. N. M. P.
3. Wiórek, Anatol, i Heljodora
4. Środa, Józefa Kalaaant.
0. Czwartek, Antoniego Zak. W.
5. Piątek, Izajasza Pr., Dorn.
7. Sobota, Cyryla i Metodego.

— Kolej« drożeją. Z dniem i lipca rb*
zostaje na kolejach poowyżazoua taryfa 
osobowa i bagażowa w tym stosunku, że 
opłata jednostkowa w klasie czwartej 
wynosić będzie do 200 kilometrów 100 
mt., do 300 kim. 80 mk., a ponad 300 
km. 60 mk., w klasie trzooio) 150, 180 i 
eo ml:., tj. bO—70 pcoc., podwyżki ceny 
obecnej. Cana. blle^'’’ »<><>*

i mk miejsców-o*. ^  1 15000 mk., dla 
bagażu o!>ł»‘J jednostkowe 20, 16 i 12

¿.'a czasopism »12, 10, i 8 marek.
’’ Podwyżka wynosi zatem 68 proc.

Tak więc opłaty za miejsca ¡.nurne- 
rowftuc w pociągach (miejscówki) wy
nosić będą w klasie trzeciej 5000 mt., 
w drugiej 10000 mk.x a wpierwszej 15000 
mk. (25 proc. podwyżka). — Podwyżka 
należności za przewóz bagażu i przesy
łek nadzwycżajnych waha się .pomlędży 
50 60 proo., zaś opłaty za przewóz cza
sopism, broszur i książek zestaną pod- 

i w\ższone o blisko 2& proc.
—  Słuszne podwyższenie opłat stemp

lowych. Z dniem dzisiejszym zostają pod
wyższone o 100 procent opłaty stemplo
we od podań załączników, świadectw u- 
rzędowach, pełnomocnictw, dokumentów 

¡przewozowych, wyciągi z ksiąg metryk,
. oraz of-łaty stałe.

— Pokaz prac harcerskich. W ubie- 
" głą środę, w sali szkoły miejskiej po

wszechnej przy ul. Gdańskiej 29 została
‘ oiwartą wystawa prac harcerskich, zor

ganizowana przez cztery drużyny har
cerskie miejscowe.

1 Wystawa — skromna przy pobież
nym przeglądzie — zawiera b. wiele 
b. cennych eicsponatów i świadczy, że 
organizujące ją drużyny umiały ozas spę- 
d ii po iiarcersku.

— Wyjazd do .Gdańska. Myśl wyda
nia rozporządzenia, ogranicKającego po
dróże do Gdańska, została narazić zanie
chana.

— Rehabilitacja. Dnia 21 b. m. Sad 
Okręgowy Łddzi, rozpoznawał sprawę 
przeciwko właścicielowi znanyeh skła
dów wyrotfów tytuniowyeh, Mateuszowi 
Gomulakowi, któremu, akt oekaricnia 
«rzutu!, żc w końou lufcago ukrywał na 
■tacji koloi Łódź-Fabryozna większe za
pasy napihrosów.

Po zeznaniu 21 świadków SM unie- 
wianił Gomulaka.

— Niemczyzna jeszcze kwitnie. W fa
bryce Buhlego przy ul. Hipotecznej 10, 
gdzie przed paru dniami wyrzucono 27 
robotników na bruk za to, żc domagali 
się 8 i 15 dni urlopu płatnego, język 
niemiecki jest wyżej traktowany, niż ję
zyk polski. W kantorze fabryki wiszą 
dwa szyldziki z napisami nicmieckiemt 
pełno też napisów w języku niemieckim, 
w całej fabryce.

—  D iiś  zabawa b. więźniów po
litycznych. Pam iętajm y, te  dziś w 
niedzielę o godz. 2 po poł. rozpo
czyna się w parku Stassi ca (Dziel
na 53) w ielka zabawa ogrodowa 
urządzona przez 8tow. b. więźniów, 
politycznych na oele Stowarzyszenia 
Pam iętajm y o tem i przybywajmy 
jak  najliczniej. Czas »pędzimy bar
dzo miłe a i moc atrakcji rozryw 
ko wy oh uprzyjemni nam kilka chwil 
wypoczynku w sympatycznym parku.

Teatr, mnzgSta l «tafta
Teatr Polski.

Dziś po poł. .W iera Mircewa", wiecz. 
„Djabli synek“.

Kino „Luna"
Wspaniały obrać „W przepaść4 w wy

konaniu na jle^yo fa  artystów.

Kino „Casiao".
Urocza Lya de Putti w «Węgierskiej 

krwi".
¿(no „Odeoo*.

Sensacja zgoła jeszcze w Łodzi ni» 
widziana.

Teatr „Scala“
Wspaniały program kabaretowy.

Kino „Cor o".
„W {szponach indyjskiego wodzem

w 6 aktach.

Z łyd a  organizacji 11. P R
B a c z n o ic ,  D zie ln io a  O ó rn a l

W niedzielę, dnia 8 lipca r. b. o 
godz. 10 rano w lokalu pray uL KątneJ 
JSi s, odtMwlsie się konferencja otłonków 
N. P. R., Dztoluioy Górn^ Ze względu 

.na ważność spraw pożądane Jest obeo- 
*ność wszyatkioh członków.

Koledzy, stawoie się licanio.

B a c in o śó , 9vrnmofm
• ^«oranie w niedziel« u itpca o  godz. 

1 0 'rano w lokalu P. Z. Ż. (Główna 31). 
Wejlcie za okazaniem książeczki człon
kowskiej, *

Warszawa o w z e i i M c z -  nym braku ulebo o  Łodzi.
J (Przedawniona sprawa stała się 

znów aktualną.—Brak chleba i jej przy
czyny w opinji Warszawy. — Kto wino
wajcą?).

Jak już donosiliśmy, poseł kol. Mi
chalak wniusł w Sejmie Ińterbelację w 
sprawie braku ohleba w Łodzi przed 
świętami Wielkanocnemi. Ministerstwo 
długo zwlekało z odpowiedzią, aż dopie
ro pod presją opinji naszych kół posel
skich w tyoh fantach odpowiedziało.

Marszałek Sejmu otrzymał we wto
rek ub. pismo następujące ^Ministerstwa 
Spraw wewnętrznych: m

W odpowiedzi na interpelację po
sła Michalaka i tow. z dnia 17 kwietnia 
1923, mam zawzozyt udzielić następują» 
cyoh wyjaśnień: $

W okresie przedświątecznym ceny 
mąki żytniej z powoda nubt$Bzego za-:! 
potrzebowania kształtowały f8ią żoiżko- 
wo. W oczekiwaniu clalsząj zniżki pi«-5 
karze łódzcy zaopatrzyli się w dostateczną 
ilość mąki żytniej na ozas poświąteczny, 
gdy tymczasem nastąpił objaw wręcz 
przeciwny, bowiem po święfcaoh mąka 
żytnia znaczni« podrożała w handlu, a i 
zapasy mąki, znajdujące się u piekarzy, 
starczyły zaledwie na kilka dni.

W tym samym czasie ni a handlo
wali mąką, z powoda świąt kupcy ży
dowscy, jak również z tych ąamyon po
wodów ńte można było otrzyniaó jej w 
okolicznych młynach, będących w po
siadaniu żydów, zaś chrześcijańscy han
dlarze w Łodzi nio posiadali tak znacz
nych zapasów mąki, by móc zaopatrzyć 
całą Mdt.

Stan taki wytworzył w ó w c  j *  ba r 
dzo  korzystną konjunkturę dia h ari arzy 
i młynów sprzedających mąkę, bo wsku
tek wielkiego, popytu i burd,'.u m tej po
daży cena mąki gwałtownie pus'.łn w 
górę o 40 (io 50 tysięoy marek na wor
ku. Piekarze nabywając mąkę po ce
nach zwyżkowych, musieliby! także b:\r- 
dzo podnieść cenę chleba.

Dla uniknięcia konsekwencji kry
tycznego położenia ludności miasta Ko- 
inisarjat Rządu przeprowadził w tym 
czasie lustrację wszystkich większych 
magazynów, aby nie dopuśoić do ukry
wania i magazynowania mąki. Z koń
cem tygodnia po świętach inąka'znacznie 
potaniała i zaczęła napływać do Łod^.

W końcu nadmieniam, że na skutek 
zarządzenia Nadzwyczajnego Komisarza 
Zwalczania Drożyzny, Magistrat miasta 
Łodzi korzysta za pośrednictwem Tow. 
Aprowizacji Miast z kredytu towarowe
go na mąkę w Głównym Urzędzie ży
wnościowym w Poznaniu.

Minia ter (—) KIERNIK.
(Do wyświotlenia tej sprawy po

trzeba było... tylko 8 miesiące—Red.).

IR k $
Obcasy i podeszwy gumowe

aą trw alsi« od sk ó r / ,  ohronią 
- - -------- V-KAUCZUK

nogi, 03Z0Z<itl»v 
Ją obtiiri# PALM A-KAUCZUK (Sp. e ogr. odp.)

Skłau f*biyciiuy 
Centrala Kraków Crodzka Ma 60. Tel. 42—12

Telegramy*
Dymisja ministra skarbu ( 
Władysława Grabskiego.

(To znaozyi trium f czarnej giełdy l
wielkich banków).

(Od wlastteffo korespondenta)
WARSZAWA, 30. Cała stolica 

dzisiaj zaskoczona została wiado
mością o dymisji m inistra Grabskie
go, spowodowanej sabotowaniem 
przez rząd Witosa projektów m ają
cych na celu uzdrowić skarb, ale 
godząoyeh w interesy burżuazji.

,W  dniu dzisiejszym p. Grabski 
wystosował do Prem jera Witosa 
pismo, w którem mówi m. in.:

W stępując ;do obecnego gabi
netu, na propozycję P. Premjera, 
miałem prawo liczyć, że program 
mój sanacji skarbu zostanie przez 
większość sejmową dostatecznie po
party.

W ystarozyło jednak, by wobeo 
katastrofy walutowej w Niemczech 
wytworzył się ciężki kryzys walu- 
Ło*ivy w  DoLi.o, I t ł ó r j  szczęśliwio 
dato się mnie powstrzymać, ażeby 
w łonie większości rządowej nastą
piło załamanie w popieraniu wyko
nania mego programu. W ytworzy
ła się wśród większości rządowej 
niecierpliwość w oczekiwaniu na
tychmiastowej realizacji, czy to ban
ku emisyjnego, czy też pożyczki za
granicznej, do których przygotowa
nia poczyniłem już dziś. ale na któ
re  w moim program ie wyznaczony 
był osas na jeisieni, gdy zaczną do 
kas Bkarbowyoh napływać większe 
podatki, zbyt późno niestety uchwa
lone. t

Nie czując dostatecznego zro
zumienia i poparcia wśród większo
ści rządowej do mojego programu, 
jednocześnie skonstatowałem  ostat
nio, że nie jestem  dostatecznie shar- 
monizowany z obecnym gabinetem 
i pod względem ogólno-politycznym 
tak, abym mógł z nim dłużej współ
pracować".

W chwili, kiedy paskarstw o i l ‘ 
w aluciarstw o w ypraw ia bezwstydne 
orgje w oczach całej znękanej luć-'^ 
nośei. kiedy orkan drożyzny niepo-'' 
w strzym anie szaleje po kraju, kie
dy urzędnioy państwowi z głodu 
nie mogą w ytrw ać przy w arszta
tach  pracy, kanclerz polskiego skar
bu. który stworzył silne podwaliny 
dla systemu podatkowego, który 
wyżłobił drogę do poprawy marki 
polskiej i oderwał ją  od skurczów 
m arki niemieckiej, który drakoń- 
sklemi zarządzeniami zdławił nad
użycia domorosłych spekulantów i 
plantatorów  pracowitego wysiłku, 
musiał ustąpić.

Ma miejBoe p. Grabskiego wy
m ieniają m inistra przemysłu Ku
charskiego.

Z Sejmu.
(Od własnego korespondenta)

.Piłsudski dobrze zasłużył się na
rodowi.“

WARSZAWA 80 VI. W tygodnia 
ubiegłym odbyły się.'dwa posiedzenia Sej- 
rtiowe. Na pierwsrem posiedzeniu ws 
wtorek załatwiono szereg spraw polityki 
bieżącej, oraz uchwalono szereg ¡,'ustaw, 
dłużej zatrzymując się jedynie nad u3tawą
0 amnestji, której jeszcze nie uchwalono.

Na posiedzeniu czwartkowom uch
walił Sejm na wstępie posiedzenia wniosek 
następuj^cyt

„Sejm stwierdza, źe marszałek Józaf 
Piłsudski jako (Naczelnik Państwa i Naczelny 
Wódz, zasłużył się i narodowi. Uchwała ta 
winna być wybrukowana w „Dzienniku Ustaw**
1 opublikowana « gminach wiejskich j miejskioh"

Uchwełę tę izba przyjęła huraganem 
oklasków i okrzykami na cześć Komen
danta.

Następnie przyjęto ustawę o stypen- 
djacit dla akademików niezmiernie ważną 
ustawę o spółdzielniach U3t«wą upoważ
niającą zarządy gmin do czasowego zaj
mowaniu wszelkich lokali szkolnych w gmi
nie na cele powszechnego nauczania i usta
wy wprowadzającą pewne zmiany do usta
wy o Kazach Chorych, j

Następne krótkie pojedzenie Sejmu 
odbfdiie się 23 lipca, w czasie ferji let
nich, które będą trwały do września r. b.

W ią  (lat ca Silitu.
KATOWICE, 30. (A.W.) Ónegdąj 

doszło do porozumienia między praco
dawcami a robotnikami w sprawie płac 
na lipiec.

W myśl orzeczenia *ądu rozjemcze
go płace zostają podwyższone o 80 proa 
do 15 lipca, z •pięciodniowym wypowie
dzeniem.

Bslsiisity elaslawili pstnatft* Utoną.
BERŁiN. 30. Znano są ojyleiuikom  

dzieje kampanji jaką prowadzili bolsze- 
wioy przeciwko głowie kościoła pra
wosławnego w Rosji, Pstrjarsze Tioho* 
nowi, któremu grozili gnawet śmiercią i 
wytoczyli mu proces o działalność kontr
rewolucyjną. Obecnie Tichon odwołał 
swuje zarzuty stawiane bolszewikom i 
ci wypuścili go z więzienia, umarzająo 
proces mu wytoczony.

We wczorajszym ciągnieniu Mi- 
ljonówki w ygrana padła na

Na 3,777,274
sprzedany w Pooztowej Kasie Osz
czędnościowej w W arszawie,
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Wybuch jednego z największych wulkanów św iata.
W nocy z -wtorku na środą po sil

nych wgtrząśnieniach nastąpił wielki wy- 
i.bndh wulkanu Etny we Włoszech. Utwo
rzyło si<{ 5 nowych kraterów, z których 
wjSdobywa s í q  lawa w znacznej obfitości. 
Okołlcgne lasy, oraz poła Lingua Glossa 
zostały zniszczone.

Mieszkańcy w panice uciekają.
Strumień lawy szeroki na 30o met

rów posuwa sią w kierunku Lingua Glos- 
8a. Żołnierze, milicja, faszyści i straż 
ogniowa przybyli na miejsce zagrożone i 
pomagają ludności unosić dobytok. W no
cy Outtania, miasto leżące obok Etny 
zaalarmowane zostało nowymwybuchem. 

Widok Etny, z której wydobywa słę jas
ny słnp ognia, wywołuje grozę. Strumień 
lawy zaczął się potem poruszać w dwóch 
kierunkach: ku Lingua Glossa i ku osa
dzie Basto di Pessina.

Depesze z soboty donoszą, że Etna 
w dalszym ciągu wyrzuca ogromne .ma
sy rozżarzonej lawy. Zdaleka widoczny 
szczyt tej najwyższej góry Sycylji wyg
ląda jak ognisty czub spowity czarną 
mgłą dymu. Lawa płynie wprawdzie 
wolniej, ale dalej szeroką; leniwie to
czącą się naprzód rzeką,

zabijając po drodze wszelkie życie
Strumień lawy dochodzi do wyso

kości 7 metrów,, znikają pod nim lasy, 
winnice, pola i ' całe osady. Dworzec 
Serro nie istnieje. Nadludzkie wysiłki 
nie pomagają w powstrzymaniu lawy. 
Drogi wiodące z zagrożonych okolic roją 
się podążającemi w jedną stronę uchodź« 
cami, a w drugą stronę wojskiem, mili
cją, spieszącemi na pomoc. Pełno pod- 
wód i samochodów, tak w jedną jak i 
w drugą stronę.

Strumienie lŁwytiosięgły w czwar
tek już Catanjo. Ludność opuściła mias
to w popłochu. Władze czynią nadludz
kie wysiłki, aby utrzymać porządek i 
przyjść z pomocą nieszczęsnej ludności. 
Ogromne trudności nastręcza okoliczność, 

,że w Gatani znalazło chwilowe eohro- 
nienie kilka tysięcy rodzin z okolic znisz- 
ozonych. Widok ludności uchodzącej z 
całym dobytkiem rozdziera serce.. Przy
był już król i zwiedził zagrożone okolice. 
Ojolec Święty na którym wiadomość o 
wybuchu Etny wywarła wielkie wraże
nie żywo interesuje się przebiegiem akcji 
ratunkowej. Na miejsce przybyły dele
gacje Czerwonego Krzyża i przedstawi
ciele .Rządu.

W nocy widok Etny pełen jest fan
tastycznej grozy. Przy odgłosie głuchych 
grzmotów podziemnych wybuchają jasne 
płomienie, które odzwierciadlają się na 
szerokiej przestrzeni zatoki Catanji.

Etna należy do wulkanów czynnych 
i przeciętnie co dziesięć lat następują 
silniejsze wybuchy. Oczekiwano prze
to i obecnie wzmożonej działalności nie
spokojnego żywiołu, i niestety rzeczywi
stość potwierdziła ¿doświadczenia daw
nych lat. Ostatni wybuch nastąpił na 
południowej stronie wulkanu w r. 1910. 
Wówczas wylew lawy trwał cały miesiąc 
od połowy marca do połowy kwietnia. 
Olbrzymie strumienie lawy zniszczyły 
kwitnące ¡zbocza górskie. /Lawa rozlała 
się na szerokość 50 metrów i miejscami 
dochodziła do stu metrów wysokości, 
chwilami spadała w postaci płonącego i 
ziejącego (ogniem wodospadu. Zginęły 
doszczętnie dwie wioski, Nicolosi i Bo- 
rello.

Obecnie powtarza się to samo zja
wisko, z tą różnicą, że wulkan rozwarł 
się na północnej stronie, gdzie od 1883 
roku nie zauważono żadnych większych 
wybuchów. Trzeba zaznaczyć, że naogół 
Etna nigdy nie wybucha kraterem głów- 
nym u wierzchołka góry. Kiedy nastę
pują okresy wzmożonej erupcji, cała gó
ra, która jak głowa cukru unosi się nad 
powierzchnią, niepołączona z innemi łań
cuchami górskiemi Sycylji — zaczyna 
się trząść. Nad głównym ¿raterem, któ

rego średnica dochodzi do 600—700 me
trów i nad którym stale unoszą się żół— 
to-białe obłoki z ¿duszącym fzapache® 
siarki; obłoki z duszącym zapachem siar
ki, obłoki te zaczynają się kłębić gęś
ciej, raz1 po raz czuć silne wstrząsy, jak- 
dyby żywioł zamknięty wewnątrz wul
kanu buntował się i szukał wyjścia na 
świat. Przez (główny krater lawa jed
nak nie może się 'wydostać, lecz prze
rywa pokrywę górską na zboczu, szuka
jąc dla siebie ujścia przez które swo
bodnie już może spływać. Tym zja
wiskom towarzyszą trzęsienia ziemi, huk 
podobny grzmotom, burze. Po kilku 
dniach lub tygodniach, kiedy lawa już 
spłynie, kiedy wulkan się uspokoi, po
zostają na miejscu wybuchu wyrwy na 
zboczu górskim, których naliczyć moż
na dwieście.

Wulkan wraca do stanu względne
go spokoju, ale skutki tych niedługich 
dni wybuchu są straszliwe. Obecnie, mi
mo, że lawa jeszcze nie przestała pły
nąć, już na przestrzeni dziesiątków ki
lometrów wyrządziła olbrzymie szkody.

Potrwa jeszcze parę^miesięcy, la
wa zastygnie, mieszkańcy zniszczonych 
wsi pobudują nowe domostwa, a niez
miernie urodzajna gleba zboczy Etny 
pozwoli im wkrótce zapomnieć_o niesz
częściu.

K A Ż D A  R O D Z I M A Najtańsze źródło!

może się zaopatrzyć w
G o l o w e  u b io r y  

Damskie palta 
Damskie płaszcze 
Męzkie ubrania bostonowe 
Kęsfcie ubrania kamgarnowe 
Męskie palta lotnie i jesienne

) BieSlzna egolotsra
Mqsl;Se d z ie n n e  k o s z u le  s z ty w n a  i mćęfcka. 
D am sk a  w y k w in tn a  b ie lizn a  z  m a d a p a ia m u ,

Wypłacając ratami. =

Kołdry gobelinowe 
Serwety 
Kapy
Firanki białe 
Firanki

kolorowe.

Aluminiowe kuchehefe *̂ 58
Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wiadra. Łyżki, widelce, noże. Menażki. 
Hobotnicze maniarki do herbaty, kawy i zupy, wszystkie  wielkości. — —

= =  Ceny dostępne. —.... ^  •••••• •••- -

B ia ł e  t o w a r y  r
Madapalamy Purpury
Silezje Inlety
różne płótna Kalesonowy materjał
pościelówkl Prześcieradłowy
Kolorówki Koszulowy kol. mat.

o
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Gwarantowane oataoki 1

Dogodne warunki.

»WY GODAPOL“, Kon6taÄ wska apodwórzu,

Kino CORSO Wielki sportow y ame- 
ryk. film wi (5 ser jach  

S - t a  S E B J f t  p. t.
w roli głównej: Sława sportowego świata Ameryki E L S iO  L I& C G L IH .

U p i ó r -  p u s t y n i

Anons! 6 sarja 0idu. S 11 pea W  s s p o f t a c i i  i n d y j s k i e g o  w o d z a .

!„Nowość"! liii, fim-Zaneisła 8
wielka nowa firma konkurencyjna sprzedaży

na paiy i za gotówkę
garderoby męskiej, damskiej i dziecięcej 

oraz tow arów  łokciowych, bielizny i t. p.

ulslkl. Ceny konkurencyjne.

Ha rafy dają:
garderobę dam ską, m ęską i dziecięcą

X _ . .  W U D K - E
Piotrkowska 294 (Górny Rynek) I piętro, front.
P r z e j m u j e  e i ę  r a e z a i h i e  o b s t a l u n k i .

(S© B ?3f k © s i k u i * e r a © ^ j n e !

M agazyn  u b ie ra »

1». p O R N S I T f t J N
Główna 6, filja 16,

pod kierunkiem Mistrza kunsitu krawieckiego, 
dyplomowanego w szkołach zagranicznych,

poleca wielki wybór garderoby
damskiej, męskiej i dziecinnej, zwłaszcza ogrom
ny wybćr apodni. Obstalunki wykonywa podług 
najnowszych fasonów—solidnie i punktualnie.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

I

•■gggs sc -ggeag ■»ii

S e m i n a r i u m  N a u c z y c i e l s k i e  ż e ń s k i e

Heleny Cholew ickiej
P io trk o w s k a  Mi 120.

Egzaminy przedwakacyjne od 25 VI: powakacyjne 
od 28. VIII.

Przy Seminarjum wzorowa szkoła początkowa,
przysposabiająca chłopców i dziewczynki do szkół śre
dnich wszelkiego typu. Zapisy od ll-ej do 3-ej.

„Adolf R o sen tha l“
w łaścic ie l E. Epstein. Tel. 1373.

D Z IE L H A  IS .
Sprzedaż hu rtow a  i detaliczna 

W yroby b a w e łn ia n e  i w e łn ian e .
M C E  M Y F A B R Y C Z N E ,  37?-

a s a s  j j Z g o d a ”  I  a n
77 O d .* .k a  77

Chcesz trosk pieniężnych przełam ać lody; 
Minąć drożyzny orgję szatańską — 
Spiesz po tow ary tanie do „ZGODY" 
Pod siedem dziesiąt siódmy na Gdańską 

Mamy na składzie:
P ł ó t n c ,  t o c r a r j  w e ł n i a n e  m ę s k i e  
ggi d u m s S s ie — l e t n i e  i z i m o w e  oraz

Firanki, rolety, e&resy. kołdry I chustki.
77 G d a ń ska  77.

fes3HS g 5 Z f g © i f I

„R EP U B LIK A “ wij.
Lodź, Sieradzka 3, front I piętro

(przy Górnym R.rnku).

SR "  no roty i za ioióa?ke m ęską i dziccięcza

oraz o b u w i e  i b i e l i z n ę .
! ! !  C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e  ! ! !
Warunki nadzwyczaj dogodne.

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A

kroju szycia i robót ręcznych
Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cechu

A. Kopydłowskiej,
Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  <54.

Kurs kroju pasowania 1 modelowania. Kurs szyc a I mie
rzenia. Kurs wszelkich robót ręcznych. Po skończonym k u rs l .  
uczennice o trzym ują  iwiadectwa. lila. p racujących kursy wieczo
rowe. Zapisy w kaneelarji  szkoły od 10 do 1 i od 6 do 3 wiece. 
8przedaż fasonów papierowych.

Bają n a  r a t y !
wszelką garderobę damską i męśką, go tow ą—

i na  obstalunki 
oraz t o w a r y  ł o k c i o w e  i r c e z f i t i
A u  B S R O B R

Pc*urinfow& 6 , p r a w a  o f ic y n a ,
UWAGA: wykonanie pierwszorzędne.
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D z i ś l  P i e ś ń  ł a b ą d z i a  w ie lk ie j  a r t y s t k i  e k r a n u «  D z i ä l

PfW P R Z E P A Ś Ć "
WleLki erotyczny dra- 

mat w 7 aktach Estą  N ielsen i G rzegorzem  Chmąra,
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. LEWAKA.

Kino Spółdzielni

ul. Sienkiew icza Nk 40.

D z iś  i Ju tro

©©©@©3 ®®

Wielka sensacja!

„T Y G R Y S I C A”
C zy li kobieta ty g ry s . * łs lk ic h ? k t a e h !  — —-

Zdjęcia dokonano w  cyrku Hagenbecka w Hamburgu i w najładniejszy oh okolicach Wtooh.
W roli głównej K A R O L  de lfO G T.

Początek przedstawień o gods. «-ej, w »oboiy i niedziole o godz. 4 po pot. '
UWAGA; DU Członków Spółdz. Pracow. Państwowych zniżka 60 proc., dla Urzędników Państwowyoh 

; 26 proc. z wylątkiem sobót, niedziel i świąt.
Dla uniknięcia natłoku uprasza się o przybycie na l-szy seans.
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M ,6T1! Hflczynlu kuchenne 5LÜE
99 F O R T U N A “

W ólczańska 65, I piętro, w podw órzu.
Dzidki oi setne o dobry Losie 
Wołają dzisiaj wszystkie gosposie 
J klaszcze w dłonie kucharz niejeden,— 
fte taki w Łodzi otwarto Eden,
Bo w środku miasta śród firm znamienny oh, 
Powstał skład wielki naczyń kuchennych, 
(idzie: garnci, miski, łyżki, talerze,
Szklanki, spodeczki, kubki, moździerze. 
Patelnie, sitka, dzbany, stolnice,
Noże, widelce i tartowoice,
Wazy, durszlaki, pałki, brytwanny,
Formy, foremki, do szynek wanny.
Rondle, rondelki, ruszta, kociołki,
Trzcpaozkl, młynki, wałki, koziołki —- 
I wiele, wiele, pięknych i cennych 
Nakryć stołowych, naczyń kuchennych — 
Kupować można — nie jak przed laty —-
Za gotóweczkę oraz NA R A T Y

teni bardzo mijsiptlfilii wi&är.

OBUWIE NA RATY
NA WEKSLE I ZA GOTÓWKĘ poleca

A. 33. Dziublńslii
Z ie lo n y  R y n e k  (P a ń s k a )  4L

Wlalkl wybór obuwia damskiego, męaklego 1 dalselfaago 
tt własnych warsztatów.

P r i y j n u j e  ai* rap&raola ora* obsta lunki obuwia wacalkieh 
kategorji  l fasonów.

C en y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e  I

P recz z  blagą!!
My nie blagujemy, tylko sprzedajemy

na wypłatą i aa gotówkę
"SZELKA GARDEROBĘ “ i ,g , „ r S
OBUWIE i BIELIZNĘ

.po c e n a c h  m o ż liw ie  n a jn iż sz y c h .

Przekonajcie się 
tylko w firmie ^
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NA RATY! I za gotówkęl
WB azar Oslssńsisi2 1
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ul. K H L S Z A  Mż 42,
Magazyn garderoby damskiej, męskiej i dziecięcej.

.Ifócrkła sz^k Lok Aadzi niezdarze,
Która do chłopców szczęścia -nie miała: 
Ubierz się tylko w GDAŃSKIM BAZARZE,
A już nie będziesz próżno kochała,
1 zanim przejdą cztery niedziele —
Będziesz musiała sprawić wesele,
W sukni ozy w płaszczu z tego -Bazar« 
Zaintrygujesz świat swą osobą,
Tyle zdobędziesz wdzięków i czaru,
Że chłopcy będą szaleć za tobą 
Bo jak wiadomo — w Gdańskim Bazarz« 
Szyk i wygoda chodzą tam w parze.
Dzisiaj na Andzi—w myśl dobrej rady — 
Lśni się z bazaru suknia jedwabna, —
Więc pochwał na nią spadają grady,
Ze Andzia taka piękna i zgrabna 
J już kumoszki gadają w sieni,
Ze z piękną Andzią bogacz się żeni.

„BA ZA R  GDAŃSKI“ .
Wielki wybór. Ceny konkurencyjne.
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L e c z n ic a  ch o ró b  zębów
Lekarza-dentysty H .  P R U S S

Piotrkowska I4Ü«
^  Ela k la sy  r e b o ta io z o j. w

Za p lo m b o w a n ia  oraz w p r a w ia n ia  z ę b ó w  
-------------- o p ła t *  p o d łu g  t a k s y ,

. Ważne dlii Przemysłu l uźytitn domowsso! §
o la jw ię k o z ą  o sz c z ę d n o ść  na m yd le  o. 
o-sodzie o trzy m u je  s i ę  p rz e z  ubycie o

p ły n u  10

Na wypłatę
Firanki, kołdry, towary 

białe męskie i damskie
P IO T R  C H A 3 I

Piotrkowska 37, podwórko.

S A N D A Ł K I
Zakopańskie pantofle

Różne Buciki 
Bieli*»» — Pończochy. 

Wlolki wybór—Ceny nl*kie 
Magazyn Chrześcijański

K. PETERSłLGE
03 Piotrkowska 93.

POMOC”.
Dr.

DMsaiiMa 8.

0  lO
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1  W LAVATIN«
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„Lavatin“ jest nieszkodliwym, najskuteczniejszym
prania. Zaoszczędza roy-

Blollzna, jak również 
surowce stają się śnieżno białe. Nie mo

żna „LAVATIN* porównywać z innymi, ostatnio 
często się ukazującymi wynalazkami, które szybko 
znikały z rynkn, o czem przekonać powinna pró
ba w wystarczającej ilości, którą na każde żąda
nie otrzymać można po fabryczńej niskiej cenie 

w Fabryce przetworów chemicznych

inl T. M afcki 1D. MyilOttl
Łódź, ul. Piotrkowska Ks 62 tel. 595,

|  Wódki,
wina. likiery w wielkim 
wyborze poleea skład win

S t  Nowakowskiego
£N
<P

'1CD

ul. Zgierska Ks 39.
UWAOA: Stawarz?sieniom I wszelkiej«

(yfucjom «kupleodiaj. ttutj-fucjom^^połucznjm prrj

CJ
1
CO

Torebki,
etamina, pończochy, galan- 
terję męską MA RATY 

R. GRAB0W1ECKI, 
Dzielna Ni 2.

S p e c ja lis ta
Chorób wenerycznych, «kor

nych, moczopłoiowyoh. 
Pr*yjm. 8 - 1 0  i pół. 1— 2 i 4 - 8  

Południowa 23.

T)ornaztajon Izaak zagubił pa- 
-*J aa port niemiecki, wydany w 
Łodzi 1 pa ten t  V kategorji.
/Czesław Woźnickl zagubił me- 
^  trykę, wydaną w parafjt św.
Krzyfta w Łodzi_______________
Ą ła r ja  Dworaczyńska zagubiła 

pa ten t IV kategorji,  liąt- 
na 54._____________

Maszyny do szycia
na ra ły ,  części, reperacje M r -  
ger, P iotrkowska 82.__________
Tadwiga Witkowska zagubiła 

paszport polski, wydany w 
gminie Chojny. ______337—3

c,am9ki9» męskie,
1  ¿ U I t t  dziecinne modne wła- 
■nej roboty najtaniej i na ra 
ty w Jarm arku  Łódzkim, u l ic t
Piotrkowska I ł .__________
J^aginął paszport niemiecki, 

wydany w Łodzi n a  imię 
Paweł Kryda.

Wydawca Zarząd Wojewódzki N« P. U, "Tłoczono w drukarni »Praca", Przejazd 8. Redaktor odpowiedzialny PAWßii URBANIAK.


